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(Fot. A n n a  P ie trzak )Madonna Sykstyńska — mai. Rafael Santi (1483—1520)
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wg św. Jana 16, (23—30)

„Podobnie i wy: teraz się smucicie, 
lecz znów was zobaczę, a serce wa
sze radować się będzie i nikt nie bę
dzie mógł odebrać wam waszej rado
ści. A wówczas o nic mnie już pytać 
nie będziecie. Zaprawdę, zaprawdę 
powiadam wam: o cokolwiek prosić 
będziecie O jca, da wam w imię mo
je. Dotychczas nie prosiliście o nic w 
imię moje. Proście, a otrzymacie, aby 
radość wasza była pełna.

Mówiłem wam o tych sprawach w 
sposób obrazowy. Nadejdzie czas, 
kiedy nie będę już mówił do was w 
obrazach, ale bez przenośni o Ojcu  
opowiadać wam będę. W owym dniu 
prosić będziecie w imię moje nie mó
wię wam, że ja prosić będę O jca za 
wami. Bo ojciec sam miłuje was, po
nieważ wyście mnie umiłowali i uwie
rzyli, że wyszedłem od Ojca. Wyszed
łem od O jca i przyszedłem na świcft; 
teraz zaś opuszczam świat i wracam 
do O jca."

Wtedy powiedzieli uczniowie jego: 
„Oto teraz mówisz otwarcie i bez 
wszelkich przenośni. Teraz wiemy, że 
wiesz wszystko i że nie trzeba stawiać 
ci pytań. Dlatego wierzymy, że wy
szedłeś od Boga.“

Słowami: „Proście a otrzym acie” Je 
zus C hrystus zachęcił swoich zwolen
ników do m odlitw y. j

Za m odlitwę m ożna by  uznać każdy 
ak t relig ijny  zew nętrzny lub  w ew nę
trzny. Można się też modlić całym  
uczciwym życiem, lecz w  gruncie rze
czy w m odlitw ie chodzi o przedkła
danie  Bogu naszych próśb. Nie czyni 
się tego z powodu nieuśw iadom ienia 
Boga co do naszych potrzeb, jako że 
P a n  nieba i ziem i zna doskonale w szy
stko, zanim  M u cokolwiek powiemy. 
M odłami nie można też zmienić Bo
żych postanowień, poniew aż Bóg jest 
niezm ienny. Co więc m odlitw ą osią
gamy? Usuwam y przede wszystkim  w 
sobie przeszkody uniem ożliwiające 
w ykonanie naszych pragnień. Czyni
m y to  poprzez pokorę, w iarę, nadzie
ję, miłość i inne cnoty. Zwrócił na to 
uwagę Chrystus, gdy uczył: „Na m od
litw ie nie bądźcie gadatliw i jak  poga
nie.- Oni m yślą, że przez wzgląd na 
swe wielom ówstwo będą w ysłuchani. 
Nie bądźcie im podobni. Albowiem 
wie Ojciec wasz, czego w am  potrzeba, 
zanim  Go poprosicie” . I we wzorcowej 
m odlitw ie chrześcijan „Ojcze nasz” 
podał jeden z w arunków  osiągnięcia 
upragnionych rzeczy, m ianowicie 
przebaczenie krzyw dzicielom  (Mat. 
6, 7— 15). Innym  w arunkiem  należy
tych modłów jest — zdaniem  Chrys
tusa — uczciwe życie w edług przyka
zań Bożych: „Nie każdy, (który mi m ó
wi: „Panie, P an ie”, w ejdzie do kró le
stwa niebieskiego, lecz ten, kto speł

n ia  wolę m ojego Ojca, k tóry  jest w  
niebie” (Mat. 1, 21).

W ew nętrzne przeszkody w nas sa
m ych dopomaga usunąć m odlitw a 
przede wszystkim  publiczna. S tary  
T estam ent zna w yraźny podział po
m iędzy m odlitw ą p ryw atną  i publicz
ną czyli taką, k tó rą  spraw ow ała oso
ba urzędow a — kap łan  i to  zawsze 
w im ieniu społeczności zw anej z grec
ka Synagogą. N ajw ażniejszym  aktem  
m odlitw y starotestam entow ej publicz
nej była ofiara. Nowy T estam ent rów 
nież zna m odlitw ę publiczną, chociaż 
mówi o niej raczej dyskretnie, mniej 
wyraźnie.

M odły publiczne odpraw ił Jezus 
Chrystus najp ierw  przy  O statniej 
W ieczerzy (przekazał je rozdział 17 
ewangelii Janow ej). Nie m odlił się 
Zbawiciel za siefoie, lecz za jich  
przyjaciół, k tórzy już w 'Niego uw ie
rzy li oraz za tych, k tó rzy  „dzięki ich 
słow u będą w ierzyć” . W tedy też usta
nowił publiczny symbol chrześcijań
skiej jedności i  mocy, Sakram ent Eu
charystii, k tóry  jako Kom unia łączy 
chrześcijan w jedną rodzinę a jako pa
m iątka śm ierci krzyżowej stanow i no
wo testam entow ą czynność ofiam ic2ą 
przedkładającą Bogu jedyną ofiarę 
Jego Syna mówiącego: „A za nich po
święcam  samego siebie w ofierze, by 
i oni byli uświęceni w praw dzie” -(Jan 
17, 19). Zwrócił na  to  uwagę Ap. P a 
weł starożytnym  K oryntianom : „Kie-

MATURZYSTO!
Jeśli jesteś w ierzącym  katolikiem  '• poszukującym  

w łasn ej drogi życiow ej bliżej zw iązanej ze spraw am i 
religii, a  ściślej — jeśli m asz pow ołanie do służby  
Bogu w  stan ie duchow nym  i 'chciałbyś zostać w  przy
szłości polskokatolickim  księdzem  — już teraz sk ie 
ruj w  tej spraw ie podanie do PREZYDIUM  RADY  
KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO, W arszaw a, ul. 
W ilcza 31. ( , 1 i

Studia filozoficzno-teologiczne (p ięcioletnie) polsko- 
katoliccy alum ni odbyw ają na uczelni państw ow ej pn. 
CHRZEŚCIJAŃSKA AKADEM IA TEOLOGICZNA, 
W ARSZAW A, ul. M iodow a 21.

O przyjęciu n a  studia decyduje złożenie w Prezy
dium  Rady K ościoła do końca m aja  br. w ym aganych  
dokum entów  (jak w e w szystkich innych uczelniach) 
oraz egzam inu w stępnego \ (pierwsze dni lipca br.) 
z języka polskiego, historii Polski, z języka obcego 
i z nauki religii. t

Kandydaci przyjęci na studia korzystają %  Domu  
Studenta (m ieszkanie i w yżyw ien ie  hezplatn ie), o ile 
odpow iadają w ym aganym  warunkom  stypendialnym .

Z uw agi n a  ograniczoną ilość m iejsc w skazane jest 
dotrzym anie wyżej wymicnioT(ego term inu (31 m aja). 
Egzam inów dodatkowych nie przew iduje się.

Zastanów  się w ięc  jeszcze raz rrad sw oją przyszło
ścią, a gdy pojm iesz, że w ezw an ie  Chrystusa: „Pójdź 
za mną" — odnosi się  do C iebie J— nie zw lekaj!

PREZYDIUM  RADY KOŚCIOŁA  
POLSKOKATOLICKIEGO  
W arszawa, ul. W ilcza 31

KOŚCIÓŁ NA ŚWIECIE
Nowy numer 
„Międzynarodowego 
Czasopisma Kościelnego11

i
N ow y n u m e r „M iędzynarodo

w ego C zasopism a K ościelnego” 
( In te rn a tio n a le  K irch lich e  Z e it- 
sch rif t)  za m iesiące  s tyczeń - 
m arzec  1970 r. z aw ie ra  m . in. 
n a s tęp u jące  m a te r ia ły : zap rosze
n ie  n a  X X  M iędzynarodow y 
K ongres S ta ro k a to lik ó w  w  (Bonn 
od 3— 6 w rześn ia  b r., P ro g ram  
K ongresu , U w agi i ro zw ażan ia  
n ad  l i tu rg ią  s ta ro k a to lic k ą  p ió ra  
A lb e rta  E m ila  R u thy , a r ty k u ł 
B erto ld a  S p u le ra  o a k tu a ln e j sy
tu a c ji w p raw o sław iu .

„M iędzynarodow e C zasopism o 
K oście lne” je s t n aukow ym  o rg a 
nem  au tonom icznych  K ościołów  
k a to lick ich , oddanym  ru ch o w i 
ekum en icznem u  od p o czą tk u  
sw ego is tn ien ia . P ow o łane  do 
życia w  1892 r. u ch w alą  M iędzy
narodow ego  K ongresu  S ta ro k a 
to lików  w  L u cern ie , do ro k u  1911 
uk azyw ało  się pod k ie ro w n ic t
w em  E. M ichaud  jak o  „R evue 
In te rn a tio n a le  de T heologie”.

„M iędzynarodow e C zasopism o 
K oście lne” z a jm u je  się a k tu a ln y 

m i zagad n ien iam i teologicznym i 
i kościelnym i, a szczególną u w a 
gę pośw ięca  p ro b lem aty ce  n iepo- 
dzielonego K ościo ła i specyficz
nem u znaczeniu  w  ru c h u  e k u 
m enicznym  ka to licyzm u  n ieza 
leżnego od R zym u. P ism o  to 
u k azu je  się w  B ern ie  (S zw ajca
ria), a  jego  w ydaw cą  je s t ks. bp 
prof. U rs K ury , p rzy  w spó łudz ia 
le b isk u p a  D ev en te r P . J. J a n s a  
i prof. d ra  B erto ld a  S p u le ra  z 
H am burga .

Nowa praca
o starokatolicyzmie 
rzymskokatolickiego historyka

i
R zym skoka to lick i h is to ry k  k o 

ścielny, V ic to r C onzem ius, sze
rze j zn an y  w  środow iskach  s ta 
ro k a to lick ich  od m om en tu  w y 
g łoszen ia  re fe ra tu  na  X IX  M ię
dzynarodow ym  K ongresie  S ta ro 
k a to lik ó w  w  W iedn iu  w  1965 r., 
o pub likow ał n ied aw n o  p ra c ę  p t. 
„K ato licyzm  bez R zym u — S ta ro 
k a to lick a  Społeczność K o śc ie ln a” 
(K atho liz ism us ohne R om  —  die 
A ltk a th o lisch e  K irch en g em ein - 
s rh a ft, 1969). P ra c a  ta  do k o n u je  
p o zy ty w n o -k ry ty czn e j sceny h i-
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lich błogosławieństwa, k tóry  błogosła
wim y, czyż nie jest uczestnictwem  we 
krw i Chrystusa? Chiefa, który  łam ie
m y, czyż nie jest udziałem  w  ciele 
C hrystusa?” (1 Kor. 10, 16—21). Uzu
pełnił to  w  Liście do H ebrajczyków: 
„M amy ołtarz, z k tórego nie m ają  
p raw a spożywać ci, k tórzy służą przy
bytkow i” (13, 10).

Z kapłaństw em  natura lnym  Chrys
tusa um ierającego na  krzyżu i nad
natu ralnym  kapłaństw em  „księży” 
spraw ujących Eucharystię — wiąże się 
też powszechne kapłaństw o wszystkich 
chrześcijan w m yśl nauki Ap. P iotra: 
„I w y sami jako kam ienie żywe bu 
dujecie się w  dom  duchowy, w kap łań
stw o święte, aby składać duchowe 
ofiary przyjem ne Bogu przez Jezusa 
C hrystusa” (1 P io tra  2, 5). Zapewne 
teg_  ̂ odzaju kapłaństw o m iał na uw a
dze" Zbawiciel, gdy powiedział: „Bo
gdzie są dw aj albo trzej zebrani w 
imię moje, tam  jestem  pośród n ich” 
(Mat. 18, 20).

Niewłaściwie pojęli ducha Ewangelii 
ci, k tórzy odrzucają w chrześcijaiS t- 
w ie m odły publiczne w oparciu o sło
w a Chrystusa do Sam arytanki: „N ie
wiasto, w ierz mi, że nadchodzi godzina 
kiedy ani na te j górze, an i w  Jero 
zolimie nie będziecie oddawali czci 
Ojcu... Lecz nadchodzi godzina i te 
raz jest, kiedy praw dziw i czciciele bę
dą oddawali Ojcu cześć w duchu i 
praw dzie” (Jan 4, 21—23). G dyby Je 
zus odrzucał ku lt publiczny po kościo

łach, nie uczęszczałby do św iątyni je
rozolim skiej ani nie płaciłby na nią 
podatku (Mat. 17, <24— 27). Również 
Apostołowie i pierwsi chrześcijanie je
rozolimscy „trw ali jednom yślnie co
dziennie w  św iątyn i” (Dz. Ap. 2, 46) 
oraz m odlili się wspólnie czyli publicz
nie (Dz. Ap. 2, 42). Publicznym i mod
litw am i kierow ali w tedy  Apostołowie 
(Dz. Ap. 6, 4). Więc naukę Chrystusa
o oddaw aniu Bogu czci „w diuchu i w 
praw dzie” należy rozum ieć inaczej niż 
zachętę do iburzenia kościołów i znie
sienia publicznych nabożeństw . Cho
dziło w  tej nauce o zwrócenie uwagi 
na elem ent duchowy religii chrześ
cijańskiej w  przeciw ieństw ie do zm a
terializow anego 'kultu członków Syna
gogi wierzących błędnie, że zbawi ich 
sama przynależność do rodu A braha- 
mowego i samo posiadanie kam iennej 
św iątyni.

Każda m odlitw a posiada pewne w ar
tości wychowawcze, lecz w  m odlitw ie 
publicznej znajdziem y ich znacznie 
więcej niż w  pryw atnej. Będą to 
przede w szystkim  w artości ogólnoludz
kie wychow ujące w  kształtow aniu po
staw y o tw arte j na potrzeby wspólne, 
społeczne, obchodzące wszystkich. W 
m odlitw ie publicznej okazuje się n a j
bardziej praw da, że stanow im y jedną 
rodzinę, jedno ciało w m yśl nauki Ap. 
Paw ła: „Jak  bowiem  w jednym  ciele 
m am y wiele członków a w szystkie te 
członki nie Spełniają tej samej czyn
ności, tak wszyscy razem  jesteśm y jed
nym ciałem w Chrystusie, z osobna zaś

— członkam i jedni drugich” (Rzym. 
12, 4 n.). Dlatego ten sam  Apostoł 
w yraźnie zalecał odpraw ianie modłów 
publicznych i podał naw et n iektóre ich 
intencje: „Zalecam  więc przede wszy
stkim, by prośby, m odlitw y, wspólne 
błagania, dziękczynienia odpraw iane 
były za wszystkich ludzi, za królów  
i za wszystkich zwierzchników, aby
śmy m ogli prowadzić życie ciche i 
spokojne z  całą pobożnością i uczci
wością” (1 Tym. 2, 1 n.).

A wszystkie m odły zwłaszcza pub
liczne w inny  się kończyć słowami: 
„Przez Pana naszego Jezusa C hrys
tu sa”, gdyż tak  uczył Zbawiciel: „Za
praw dę, zapraw dę powiadam  wam , 
jeśli o co prosić będziecie Ojca w  imię 
moje, da  wam . Dotychczas o nic n ie 
prosiliście w  imię moje, proście a 
otrzym acie, aby radość wasza była 
pełna” (Jan 16, 23 n ) .

Ks. S. WŁODARSKI
i

MAJ

3. N. Marii, Aleksandra
4. P. M oniki, Floriana
5. W. Piusa, Ireny
6. s. Jana, W aldem ara
7. Cz. Flawii, Benedykta
8. P. Stanisław a, Benedykta
9. S. Grzegorza

storii i nauki K ościoła Staroka
tolickiego. Próba ta, p ierw sza te 
go ro d z a ju  od studium  T ro x le ra  
w  1908 r., jest w ynikiem  w ielo let
nich i szczegółowych badań au
tora.

C onzem ius pośw ięca  w ie le  
uw ag i K ościołom  sta ro k a to lick im  
w  poszczególnych k ra ja c h , om a
w ia  s to su n ek  S ta ro k a to lick ie j 
Społeczności K ościelnej do Ś w ia 
to w ej R ad y  K ościołów , a  także  
p ro te s tan ty zm u , ang likan izm u , 
p raw o sław ia  i  ka to licyzm u  rzy m 
skiego. W  sp raw ie  w sp ó łp racy  
s ta ro k a to lik ó w  i k a to lik ó w  rzy m 
sk ich  p isze on m. in .: „W z a k re 
sie li tu rg ii, w spó łp racy  z św iec
k im i, ek um en izm u , dośw iadczeń  
m a łżeń stw  duchow nych  is tn ie je  
w y s ta rcza jąca  ilość tem a tó w  dla 
b ra te rsk ie g o  d ia logu”.

Delegacja Kościołów 
starokatolickich Unii 
Utrechekiej 
w Konstantynopolu

3 k w ie tn ia  b r. na  zaproszenie  
P a tr ia rc h a tu  E kum enicznego
K o n stan ty n o p o la  p rzy b y ła  do 
Is ta m b u łu  d e leg a c ja  K ościołów

sta ro k a to lick ich  U nii U trectic- 
k ie j celem  p rzep ro w ad zen ia  
o fic ja lnego  dialogu .

J a k  już poprzedn io  in fo rm o 
w aliśm y  („R odzina” n r  12 2  22 
m arc a  1070 r.), w  sk ład  delegacji 
w chodzą: B iskup  Józef B rin k h u - 
es i ks. p ro f. d r  "Werner K u p - 
p e rs  z B onn oraz A rcyb iskup  
k o ad iu to r M arin u s  K ok  z U tre c h 
tu .

W d n iu  5 k w ie tn ia  de legac ja  
zo sta ła  p rzy ję ta  przez P a tr ia rc h ę  
A ten ag o rasa , a w  dn iu  6 k w ie t
n ia  przez Ś w ię ty  Synod B isk u 
pów  P a tr ia rc h a tu  E ku m en iczn e 
go.

Rozmowa w sprawie ustalenia 
wspólnej daty Wielkanocy

W O śro d k u  P raw o sław n y m  
P a tr ia rc h a tu  E kum enicznego  w 
C ham besy  k. G enew y odby ło  się 
n iedaw no  sp o tk an ie  ek sp e rtó w  
Ś w ia to w ej R ady  K ościołów  p o 
św ięcone u s ta len iu  w spó lne j d a 
ty  W ielkanocy  d la  całego ch rze 
śc ijań s tw a . Jed en  z uczestn ików  
tego  sp o tk an ia , d r  F. W. jKun- 
n e th  ośw iadczył, że w  n a jb liż 
szym  czasie p rob lem  te n  w in ien  
zostać rozw iązany .

Z agadn ien iem  w spólnego ob
chodzen ia  W ielkanocy  za ję ła  się 
ju ż  w  la tach  dw udziestych  b ie 
żącego s tu lec ia  L iga  N arodów . 
S p ra w a  ta  u leg ła  p o now n ie  z a 
k tu a lizo w an iu  podczas II  Soboru  
W atykańsk iego . Szczególną t r u d 
ność sp raw ia  ona  n iek tó ry m  K o
ściołom  p raw o sław n y m , k tó re  w  
ob liczan iu  te rm in u  W ielkanocy  
o p ie ra ją  się n a  K a len d a rzu  J u 
liań sk im , różn iącym  się bard zo  
pow ażn ie  od pow szechn ie  dziś 
używ anego . N p. w  b ieżącym  ro k u  
W ielkanoc w  K ościo łach w sch o d 
nich  p rzy p ad a  w  dn iach  od 2G-27 
kw ie tn ia . Ż ydow skie  św ię to  P a s 
chy, p o p rzedn ik  ch rze śc ijań sk ie 
go św ię ta  W ielkanocy , zaczyna 
się w  tym  ro k u  21 k w ie tn ia .

Duchowni brytyjscy ukarani 
grzywnq pieniężną 
za demonstrację

S ąd  w  L o n d y n ie  u k a ra ł n ie 
daw no  g rzyw ną  p ien iężn ą  15 d u 
chow nych an g lik ań sk ich , k tó rzy  
w  lu ty m  b r. p ro te s to w a li p rzed  
pa łacem  B uck ingham  w  L o n d y 
nie p rzeciw  w izycie  rz y m sk o k a 
to lick iego  a rcy b isk u p a  P a ry ża .

kard . M arty , u k ró low ej b ry ty j
sk iej. D uchow ni ci k o n ty n u o 
w ali sw ą dem o n s trac ję , m im o że 
po lic ja  zw róciła  i:n  uw agę, że 
tego ro d za ju  ak c je  zakazane  są 
w  pob liżu  p a łac u  k ró lew skiego .

Jednocześn ie  sąd u n iew in n ił 
dw óch duchow nych , k tó rzy  tego  
sam ego d n ia  zak łóc ili eku m en icz 
ne  nabożeństw o  w  lo n d y ń sk im  
opac tw ie  W estm in ste r, a  w  k tó 
rym  uczestn iczy li an g lik ań sk i 
a rcy b isk u p  C an te rb u ry , d r  M i
chał R am sey  i k a rd . M arty . D e 
m o n s trac ja  ta  b y ła  w ym ierzona 
przeciw  p ap ies tw u .

Akcja „Chleb dla świata" 
popiera program 
antyrasistowski ŚRK

D ziałacze A kcji „C hleb d la  
św ia ta ” n a  posiedzen iu  w  m arcu  
br. w  S tu ttg a rc ie  p o p arli o f ic ja l
n ie  (program  an ty ra s is to w sk i 
Ś w iatow ej R a d y  K ościołów , 
uch w alo n y  podczas o b ra d  K om i
te tu  N aczelnego  w  s ie rp n iu  
1969 t . -w C an te rb u ry . A kcja  ta  
przefcaże R adzie  350 ty s . m a re k  
zachodn ion iem ieck ich .



POLSKA TAMTYCH LAT
W ro k u  1970 up ły w a  50 la t od chw ili p o 

w o łan ia  K ościoła po lskokato łick iego  w  Polsce.
W roku  jub ileuszow ym  w a rto  przypom nieć  

w  ja k ie j O jczyźnie rozpoczął K ościół po lsko- 
k a to lick i sw oja  działalność i z jak im i t r u d 
nościam i b o ty k a li się p ion ierzy  idei K o
ścio ła.

N iepodleg ła  P o lska , k tó ra  p o w sta ła  po 
I w o jn ie  św ia tow ej, by ła  p ań stw em  typow o 
ro ln iczym . W edług  sp isu  ludności z 1921 r. 
P o lsk a  liczyła 27,4 m iliona  osób, z czego na 
w si m ieszkało  2(1,9 m iliona , a w ięc 76 proc. 
ludności całego k ra ju . C echą c h a ra k te ry s ty c z 
ną  by ło  p rze lu d n ien ie  p an u jąc e  n a  w siach. 
P rze lu d n ien ie  pow odu jące  n ie ty lko  dalsze 
ro zd rab n ian ie  m ałych  gospodarstw  ch łopsk ich , 
a le rów nież  rosnącą  liczbę bezro lnych , n a d 
m ia r  rą k  roboczych, k tó ry ch  n ie  m ógł w ch ło 
nąć n ie rozw in ię ty  p rzem ysł. L iczbę zbędnych  
ludzi na w si, ludzi zdolnych do p racy , a n ie  
za tru d n io n y ch  w ów czas, oblicza się na p rz e 
szło 5 m ilionów .

Do w y b u ch u  p ierw szej w o jny  św iatow ej 
bezro ln i i m ało ro ln i em ig row ali w  p o szu k i
w an iu  pracy . G łów ne k ie ru n k i s ta łe j em i
g rac ji to  k ra je  obu A m eryk , sezonow ej zaś 
N iem cy, F ra n c ja  i D ania . W o k res ie  30 la t 
p rzed  p ie rw szą  w o jną  św ia to w ą  w y em ig ro 
w ało  z ziem  etn iczn ie  po lsk ich  około 3,6 m i
lionów  ludzi, w  w iększości b iednych  ch ło 
pów. E m ig ran c i n ie tra c ili k o n tak tó w  z w sią  
rodzinną . W spom agali zas iłk am i p ien iężnym i 
k rew n y ch , od d aw ali część zarobków  na b u 
dow ę kościołów  czy szkół. B yw ały  rów nież 
n ie rzad k ie  w y p ad k i, że em ig ran t dorobiw Szy 
się w raca ł do sw oje j w si i zakup iw szy  z ie
m ię  z a k ła d a ł now e gospodarstw o.

Z ah am o w an ie  em ig rac ji po I w o jn ie  p o 
g łęb iło  jeszcze położen ie  b ied o ty  w ie jsk ie j. 
W  p ierw szych  la tach  p o w stan ia  p a ń s tw a  po l
skiego na  sk u te k  zniszczeń w o jennych  i ogól
nego chaosu  w  p ro d u k c ji, h a n d lu  i k o m u n i
k ac ji d a ł się odczuw ać b ra k  żyw ności w  m ia 
stach . a  na w si szczególnie n afty , soli. w ę

gła, skó ry  i w yrobów  w łókienniczych . T o
w ary  te  sp rzed aw an e  po p a sk a rsk ich  cenach  
b y ły  n iedostępne  b ied n e j ludności. W w y n i
ku  d łu g o trw a łe j w o jny  ziem ie po lsk ie  były 
zniszczone, a rm ie , w alczące  w czasie o d w ro 
tów , ew ak u o w ały  se tk i ty s ięcy  rodzin  i nisz* 
czyły po lsk i do b y tek  narodow y. O kupanci, 
a szczególnie N iem cy w yw ozili z P o lsk i nie 
ty lko  żyw ność, ale rów nież su row ce  i m a 
szyny u n ie ru c h a m ia ją c  przez to p rzem ysł. 
B ezrobocie p rzy ję ło  ro zm ia ry  k a ta s tro fa ln e .

P a n u ją c y  bezpośredn io  po w o jn ie  ok res d e 
w a lu ac ji p ien iądza  spow odow ał zm nie jszen ie  
się d ługów  hipotecznych , z czego korzysta li 
g łów nie w łaściciele  dużych dom ów  czynszo
w ych , p rzem ysłow cy, obszarn icy  i bogaci 
chłopi, w śró d  b iedo ty  zaś rosła  nędza. B lisko 
po łow a chłopów  nie m ia ła  koni, a 1/3 gospo
d a rs tw  nie po siad a ła  k rów .

Z pow odu zniszczeń w zrosły  trudnośc i m ie
szkan iow e, 59.3 p roc. ludności w ie jsk ie j żyło 
w  m ieszkan iach  jednoizbow ych. N ajgorsza  
sy tu ac ja  m ieszkan iow a by ło  w w ojew ódz
tw ach  w schodnich . Je ś li p rzec ię tn ie  w  w o
jew ództw ach  zachodnich  w  jedne j izbie m ie
szkało  3,8 osób, w  w ojew ództw ach  c e n tr a l
nych 4,7 osób, w  w o jew ództw ach  p o łu d n io 
w ych 4.7 osób to  w w ojew ództw ach  w schod 
nich 5,2 osób.1 r

D okonany  w  1921 r. spis poszczególnych 
gospodarstw  w ie jsk ich  i p o p raw k i w n iesione  
przez późniejszych  badaczy  tego o k resu  po
da ją , że 64,6 proc. go sp o d arstw  w ie jsk ich  s ta 
now iły  gospodarstw a  o p ow ierzchn i do 5 h a  
i że te 64,6 proc. gospodarstw  zajm ow ało  
za ledw ie  4,8 proc. ogólnej pow ierzchn i ziem i 
w  Polsce. P o n ad  2.110.000 go sp o d arstw  p o 
siada ło  obszar nie p rzek racza jący  5 h a , z tego 
118.000 stan o w iły  g ospodarstw a  do 2 ha .

Z ogólnej liczby 3.261.909 gospodarstw  
18.916 m a ją tk ó w  ziem skich  pow yżej 100 h a  
obejm ow ało  44,8 proc. ogólnej pow ierzchn i 
ziem i. D w a tysiące  n a jboga tszych  rodzin  ob- 
szarniczych p osiada ło  po 3 ty siące  ha, a były

rów nież o lbrzym ie m a ją tk i ziem skie, tak  
zw ane o rdynac je , liczące czasem  po k ilk a 
dziesią t ty s ięcy  h a . Do n a jw ięk szy ch  n a leża 
ły : o rd y n ac ja  zam o jska  p o siad a jąca  191.000 ha, 
n ie św iesk a  75.000 ha, d aw id g ró d zk a  75.000 ha, 
c ły ck a  27.000 h a  itp .

C hłopi, w łaściciele  gospodarstw  n iepełno- 
w arto śc iow ych . nie m ogących  dać u trz y m a 
nia , ja k  rów n ież  bezro ln i szuka li zarobków  
b ąd ź  w  zajęc iach  pozaro ln iczych , em ig ru jąc  
często do m ia s t i pow iększa jąc  tam  arm ię  
bezrobo tnych , bądź  też szukali za robków  W 
m a ją tk a c h  obszarniczych i u bogatych  ch ło 
pów . W edług  o fic ja lne j s ta ty s ty k i z 1921 r. 
na w si za tru d n io n y ch  było 1.487.000 ro b o tn i
ków , z k tó ry ch  p rzew aża jącą  w iększość s ta 
now ili ro bo tn icy  ro ln i z a tru d n ien i w  m a ją t
kach  z iem skich  lu b  u bogatych  chłopów .

W  sto su n k u  do ro b o tn ik ó w  ro ln y ch  o b sza r
nicy ja k  i bogaci chłopi stosow ali pó łfeuda l- 
ne (półpańszczyźniane) fo rm y  w yzysku . R o
bo tn icy  ro ln i nędznie op łacan i, o trzym yw ali 
zap ła tę  p rzew ażn ie  w  n a tu rze , p rzy  czym  
często ich  dzieci m u s ia ły  bezp ła tn ie  pom agać 
w  p ra c y  rodzicom . >

B ezro ln i tak  zw an i „k o m o rn icy 1’ za m iesz
k an ie  i k o rzy s tan ie  z n iew ielk ich  g r—io- 
d a rs tw  należących  do ob sza rn ik a  m u s ie f  >13- 
ra b ia ć  „na p a ń sk im "  n ie raz  około 270 dn i 
w  roku .

S y tu ac ja , k tó rą  pokaza liśm y  w ogólnych 
zary sach  spow odow ała o s tre  k o n flik ty  spo
łeczne, w y raża jące  się w  licznych w y s tąp ie 
n iach  p ro te s tac y jn y ch , a n aw et w  w a lk ach  
zb ro jnych . P o dstaw ow ym  żądan iem , k tó re  
p o staw iło  b ied n e  chłopstw o, stanow iące  2/3 
ludności w si, by ło  żądan ie  p a rce lac ji g ru n 
tó w  obszarn iczych . było  w o łan ie  o re fo rm ę  
ro ln ą . W w alce tej K ościół rzy m skoka to lick i 
w łaśc ic ie l około ćw ierć  m iliona  h a  ziem i, ja k  
n a  o b sza rn ik a  p rzy sta ło  nie p o p arł słusznych 
żądań  b iedoty .

Ale o tym  k iedy  indziej...

JA N  JANOW SKI

W y w ia d  p raso w y  z ks. m etropolitą N ikodem em  na łem a ł  

układu o n iero zp rzestrzen ian iu  broni jądrow ej

W „Biuletynie Informacyjnym" 
Chrześcijańskiej Konferencji Pokojo
wej wydanym w Pradze ukazał się w 
marcu br. wywiad prasowy z metropo
litę prawosławnym Leningradu i No
wogrodu Nikodemem, na temat ukła
du o nierozprzestrzenianiu broni jq- 
drowej. Metropolita Nikodem jest 
przewodniczgcym Komitetu Kontynua
cji Pracy Chrześcijańskiej Konferencji 
Pokojowej i jednym z jej wiceprezy
dentów. Poniżej zamieszczamy pełny 
tekst tego wywiadu (Redakcja).

P y ta n ie : P o  d ług ich  i żm udnych  roko
w an iach . , 5 m a rca  b r . z a w a rty  został 
uk ład  o n ie ro zp rze s trzen ian iu  b ron i ją 
d row ej. W iadom o. że C h rześc ijań ska  
K on fe ren c ja  P o ko jow a, k tó re j re p re z e n 
tan tem  je s t ks. M etropo lita , od początku  
sw ego is tn ien ia  p o staw iła  sob ie  za cel 
w a lk ę  z śm ierc ią  a tom ow ą. J a k  w ięc  ks. 
M etropo lita  ocen ia  podp isan ie  tego ak tu ?

O d p o w ied ź : W ejście w  życie uk ładu
o n ie ro zp rze s trzen ian iu  broni jąd row ej,

k tó re  m iało  m iejsce 5 m arca  1970 r., o zna
cza w ażny  k ro k  n a  drodze  do osiągn ięc ia  
um ow y m iędzy p aństw am i w  sp raw ie  
u n iw ersa ln eg o  i to ta ln eg o  ro zb ro jen ia , r a 
to w an ia  ludzkości p rzed  w o jn ą  i u su n ię 
cia n iebezp ieczeństw a  zag łady  atom ow ej. 
P o d p isan ie  tego uk ładu  p rzez  ponad  100 
p ań stw  i jego ra ty fik a c ję  p rzez  w ie le  z 
n ich, u w ażam y  za  w ielk i sukces b o jow n i
ków  o pokój w e w szystk ich  k ra jach , za 
zw ycięstw o dob re j w oli n a ro d ó w  i za 
pow ażny  k ro k  o d pow iedz ia lnych  m ężów  
stan u . K ościoły. K o m ite ty  R eg ionalne  i 
w szyscy ch rze śc ijan ie  zw iązan i w  ten  
czy inny  sposób z C h rześc ijań sk ą  K onfe
re n c ją  P oko jow ą, w inn i dz iękow ać za ten 
a k t  Bogu i zm artw y ch w sta łem u  P a n u  J e 
zusow i C hrystusow i, k tó ry  p o k o n a ł śm ierć 
i sz a tan a  Z aw a rta  u m ow a i w kroczen ie  
je j w  życie o d p o w iad a ją  zu p e łn ie  zad a 
niom , k tó re  s ta w ia  sob ie  C hrześc ijańska  
K on fe ren c ja  P okojow a.

P y ta n ie : W iadom o, że  n ie k tó re  rz ą d ' 
n ie  podp isa ły  do dzisia j tego u k ładu . Co 
jak o  ch rześc ijan ie  m ożem y i m usim y  
uczynić, aby  w szystk ie  p a ń s tw a  św ia ta  
p rzy ję ły  i ra ty fik o w ały  uk ład  o  n ie ro z 
p rzes trzen ian iu  b ron i a to m o w ej?

O dpowiedź: J e s t  p raw d ą , że d o  chw ili 
obecnej n ie  w szystk ie  rządy  przy łączy ły  
s ię  do tego  u k ładu . Sądzę, że pow o łan iem  
uczestn ików  ch rześc ijań sk iego  ru ch u  p o 
kojow ego je s t  czyn ien ie  w szystk iego , co 
w  ich  m ocy, ab y  u k ład  o n ie ro z p rz e s trz e 
n ian iu  b ron i jąd ro w e j uzyskał m ożliw ie  
ja k  n a jszy b c ie j znaczen ie  u n iw ersa ln e . 
W łaśn ie  w  tym  k ie ru n k u  w in n y  iść nasze 
w szystk ie  w ysiłk i, p o d e jm o w an e  w  K oś
cio łach  i w spó lno tach  ch rześc ijań sk ich , w  
C h rześc ijań sk ie j K o n fe ren c ji P oko jow ej 
o raz  w  jn n y c h  ru c h a c h  i o rg an izac jach  
pokojow ych  i ekum enicznych . M usim y 
głosić, że uk ład  ten  m a p o d staw o w e z n a 
czen ie  d la  bezpiecznego i poko jow ego  ży 
c ia  naro d ó w . M usim y p ro tes to w ać  p rz e 
ciw  m ag azy n o w an iu  w ie lk ie j ilości bron i 
a tom ow ej, m usim y  dom agać się zakazu  
p rzep ro w ad zan ia  p rób  z tą  b ro n ią  pod 
z iem ią , n a  dn ie  m órz i oceanów . Z a d a 
nia, p rz e d  k tó rym i sto im y, są  t ru d n e  i o d 
pow iedzia lne . L ecz m y  ch rze śc ijan ie  ja k o  
naślad o w cy  C h ry stu sa  m usim y  p raco w ać  
d la  pokoju , gdyż Bóg w  C h ry stu sie  p o 
jed n a ł św ia t z sam ym  sobą 5 pozostaw ił 
w śród  nas słow o o  p o jed n an iu  (II K or 5. 
19). T oteż m ożem y sp o k o jn ie  p a trz e ć  w 
p rzyszłość i k roczyć d rogą pokoju .



Juliusz Słowacki

Modlitwa Matki
Daj mi, Boże, abym w D uchu Świętym  

widziała drogi, którem i Ty sprawę Twoją 
prowadzisz, i wspólnie z Duchem  syna m o
jego jedynego w pracy tej duchowej sta
nęła. W Twoim na każdy dzień natchnienia 
niech będzie światło moje — w zrozum ie
niu codziennej woli Twojej zasługa moja. 
N ieśm iertelna w duchu, z Ciebie poczęta, 
niech widzę, o Panie, jaką w tym  żywocie 
mam służbę wypełniać, abym  w spełnieniu 
woli Twojej nie była przeszkodą, a z cnót. 
nabytych wiekami Ducha mojego, żadnej 
nie utraciła. Ducha m ojego uczyń, Panie, 
mocą miłości i światłem, któreby zgodnie 
m iłowało i płonęło ze św iatłam i aniołów. 
Tu, na ziemi, niech będę, jakoby niebieska, 
z błędów ciała wyzwolona, praw dę widzą
ca, między cieleśnie zaćmionemi — św iatła, 
widzeniem spraw  Twoich rozweselona, z sy
nem  moim, dopóki trw a w  miłości Twojej, 
nierozłączona — dla utrudzenia i pracy i do- 
j~;oj woli m ojej z nim  razem  w księgi ży- 
v_i\a wpisana — w pierwszym  zm artw ych
w staniu udział m ająca, po spełnieniu wie
ków — żywa, w królestw ie Twoim widzial
nym królująca. Amen.

„Uczynił mi'wielkie rzeczy, 
który możny jest i święte Imię Jego“

P rze p ię k n e  s łow a  „M a g n i f ica t", k tó re  W e
dług tra dyc j i  ‘w ypow iedzia ła  M a tka  Boża po 
p rze k ro czen iu  progu s w o je j  k r e w n e j  śio. E lż
biety, zaw iera ją  w  sobie w s z y s tk ie  e lem en ty  
p ra w d ziw eg o  k u l t u  M aryi.  G łów n ą  Ircśctcf 
te j  m o d l i tw y  je s t  p ra w d z iw a  pokora, k tóra  
w s z y s tk ie  w ie lk ie  sp r a w y  i p rzyw i le je ,  j a k i 
m i  Bóg obsypał M a ry ję  p rzyp isu je  W s ze c h 
m o gą ce m u  Bogu. M ary ja  zw ie  się pokorną

użebnicą  P a ńską  i pragnie jednego, aby  
S p e ł n i ł a  się loola Przedw iecznego: „N iech  m i  

się stan ie  w ed ług  słowa T w ego" .
K a żd y  ka to l ik ,  a zw łaszcza  Polak, otacza 

ogrom ną czcią Tę, co stając się Bogarodzicą  
stała się ró w n ie ż  w sp ó lo d k u p ic ie lk ą . N ie  k a ż 
d y  je d n a k  w ie , k o m u  M aryja  zaw dz ięcza  
sw ój og ro m n y  ku lt .  M y l i łb y  się ten, k to  by  
tw ierdzi ł ,  że kościół Za cho dn i  czy l i  R z y m s k o 
ka to l ick i  od samego począ tku  otaczał tak  
w ie lką  czcią M ary ję .  K u l t  M a r y jn y  rozw iną ł  
się w  K ościele  W schodnim  — P raw o sław n y m . 
To przec ież  w  E fez ie  w  325 r . ogłoszono dog
mat.  w  k tó r y m  uroczyśc ie  zdefin lo ioano, że  
M aryja  jes t  M atką  Bcga  — Teotokos . Żaden  
z  K ośc io łów  n ie  m a  ta k  bogato rozw in ię tego  
k u l t u  M a ry jneg o  ja k  P raw o sła w ny .  N ik t  n ie  
m oże  poszczyć się ta k  p ię k n y m i  obrazami  
( Ikonam i)  ja k  c e rk ie w  pratcosłauma. W y p a 
da w  ty m  m ie js cu  w spom nieć ,  że obraz J a s 
nogórsk i je s t  ró w n ie ż  pochodzenia  b iz a n ty j 
skiego, do k tórego  Kośció ł Prawosłau>ny rości 
u zasadn ione  pre tensje .

Nie  Ulega ża d n e j  w ą tp l iw ośc i ,  że  wśród  
n iez liczonych  rzesz  św ię tych  P ańsk ich  M a 
ry ja  za jm u je  p ierw sze  miejsce. P rzy w i le j  ten  
w y n ik a  z  racj i  w y b ra ń s tw a  Bożego. ‘A le  M a 
ry ja  n ig d y  nie  chciała sobą zas tawiać osoby  
Je j  Syna . „Czyńcie coko lw iek  w a m  rozkaże" .  
Te  Słowa, na k tó re  w  K a n ie  G alile jsk ie j  
uczyn i ł  J e zu s  p ie r w s zy  cud, są d z iś  ró w n ież  
aktua lne .  M a m y  czyn ić  w olę Je j  S yn a  ob
ja w io ną  zw łaszcza w  d eka log u  (10 p r z y k a 
zaniach) a w  ten  sposób na jbardzie j  uw ese-  
l im y  serce M atki.  M y , Polacy lu b u je m y  się

w e  w span ia łych  m a n i fe s ta c jach  z e w n ę tr z 
nych. W y n ik a  to  chyba z nasze j  s łow iańsk ie j  
na tury .  L u b u je m y  się  w  uroczys tych  p r z y 
rzeczeniach, n o w en na ch  i  hasłach, k tó rych  
późnie j  n ie  za c h o u w jem y .  Ż yc ie  jest n a j
le p s zy m  spra w d z ia n em  nasze j  w iary. K i lk a  
lat t e m u  na szczycie  w ie ży  Jasnogórsk ie j  
widnia ło  hasło „Polska N a ro d em  M a r y jn y m ’’. 
I le  w  okres ie  tak  zw a n e j  W ie lk ie j  N o w e n n y  
urządzono  p ie lg rzy m e k  do C zęs toch ow y  i 
sk ładano  na jróżnorodn ie jszych  przyrzeczeń?  
Z n a m y  w szy s c y  p ie lg r zy m k ę  obrazu z  d o m u  
do dom u. C zy  przez  to rzyn isko ka to l ic y  stali 
się lepsi? C zy  w ęd ru ją c y  obraz niósł błogo
sław ieństw o?  I le  z  te j  racji było n iep o ro zu 
m ień  a ile n ied om ó w ień .  Z n a m  w sie .  gdzie  
po p rz y ję c iu  obrazu  u rządzano  w spania łe  
przy jęc ia  obfic ie  zakrap ia ne  a lkoho lem . C zyż  
w ę d ru ją c y  obraz by ł  in n y  n iż  te  k tó re  m o ż 
na spo tkać  w  k a ż d y m  ka to l ick im  dom u?  A le  
na w ę d r u ją c y m  obrazie zarabiało wielu .  
A  cenę tego płacił n ie św ia d o m y  lud. I  tu 
historia  się pow tórzy ła .  Z na ne  są uroczys te  
ślubo w a n ia  Jana  K az im ierza  przed  c u d o w 
n y m  obrazem, że  lu d  po lsk i  w e źm ie  w  swoja  
k ró le w s k ą  opiekę . B y ły  to słow a bez p o k r y 
cia, bo po lsk i  chłop, nie  ża łu ją cy  k r w i  w  
obronie  o jc z y zn y  w  czasie s ław etnego  poto
pu. w cale  nie m ia ł lepiej po w yp ęd zen iu  
Szw edó w . T a k  sam o m us ia ł  tyrać w  dobrach  
pańsk ich ,  b i s ku p ich  czy  za ko nn ych .  Ś lu b y  
ka z im ie r zo w sk ie  spełn ia ły  się w ie le  w ie k ó w  
pó źn ie j , w e w sp ó łczesn ych  n a m  czasach.
I o zgrozo, w  op iekę  uc iśn ionych  ch łopów  
nic w zią ł Kościół, k tó r y  za w sze  n a w o ływ a ł  
do poszanowania  m o żn y c h  i w y zy sk u ją c y c h ,  
ale sam  lud zerwał k a jd a n y  n ie sp ra w ied l i
wości.  J a k i  w ięc  w in ien  być  nasz s to su nek  
do M a tk i  Boskie j?  A b y  na to p y ta n ie  odpo
w iedzieć  m u s im y  zdać sobie  spraw ę z jed n e j  
zasadn icze j  rzeczy .  M a tka  Boska jest. jedna,  
chociaż je s t  czczona pod ró ż n y m i  nazw am i.  
K ult  M a ry jn y ,  a b y  b y ł  k u l t e m  ka to l ick im ,  
m usi być in tegralny . Pod k r z y ż e m  o trzym ała  
M aryja  od Jezusa w  op iekę  cala ludzkość.

t  r z yp isyw a n ie  ja k ie m u ś  narodow i lub m i e j 
scu  sp ecy f ic zne j  op iek i  M aryi n ie  jes t  teo lo
g iczn ie  uzasadnione. M atka  je d n a k o w o  k o 
cha w s z y s tk ie  dzieci.  S ta ro - te s ta m en to w y  
p r z y w i le j  w y b ra ń s tw a  Izraela sko ń czy ł  się  
z  chw ilą  ustanow ien ia  Noiuego Jezusow ego  
Praw a. W s zy s fk ie  rasy  i  narody m ają  p ra 
wo uw ażać  M a tkę  Jezusa za swoja  M atkę .  
N a sz  po lsk i naród  odznaczuł się od zarania  
sw o ich  d z ie jów  gorącą czcią do Bogarodzicy.  
M a m y  w iele  lospaniałych  p ieśni, arcydzieł  
m alars tw a  i p rzep iękn ych  kośc io łów  w z n ie 
s ionych  na czcść. M a tk i  Jezusa . P ra w d z iw y  
j ed n a k  k u l t  to nie  p ie lg rzym k i ,  p ie śn i czy  
procesje .  O by na nas nic spe łn iły  się słowa  
„ten lud  czci m n ie  u s ta m i  a serce jego da le 
k i e  jes t  ode m n ie" .

Oddać p ra w dz iw a  czcść, to  naśladow ać  M a 
r y ję  w  życ iu  zrwlaszeza je j  cnotę p ra w d z iw e j  
p o k o ry  i miłości. M ary ja  n igdy n ie  p r z y p i 
s yw a ła  sobie ża dn ych  k ró le w sk ich  godności. 
W cichości sw ojego życia w  Nazarecie  n a u 
czyła czcicieli J e j  syna pracow itości, pokory  
i  nade loszys tko  miłości.  K ró les tw o  Jezusa  
n ic  jes t  z  tego  św ia ta , nie jes t  rów nież  K r ó 
lową na w zór  z ie m s k ic h  m o narch iń  Jego  
M atka . Kościół P o lskoka to lick i  otaczał g łę
boką  miłością N a jśw ię tszą  M a ry ję  Pannę.  
K u  Je j  czci. pośw ięca  św ią tyn ie  i kaplice.  
P rzez  Je j  ręce kapłani i w ie rn i  zanoszą  m o 
d ły  do Pana. K ośció ł po lsk i  uczy  sw oich  
w iern ych ,  że na jlepszą  cząs tkę  posiądą  ci, 
k tó r z y  w  pokorze, pracowitości i u m i ło w a 
n iu  Boga i każdego  cz łow ieka  będą naśla
d o w c a m i sw o je j  i w s zy s tk ic h  ludzi M atk i .

O znak i  zew n ę tr zn e  k u l tu  sq środk iew  a nie 
ce lem  s a m y m  io sobie 1 t u  leży  is totna ró ż 
nica m ied zy  K ościo łem  R z y m s k o k a tc l i c k im  
a P o lsko ka to l ic k im  w  traktacie  M ariologicz
n y m .  N ie  trzeba  być  ieologiem, a by  s tw ie r 
dzić, że s tan ow isko  Kościoła Po lskoka to lic -  
kiego jest zgodne z Tradyc ją .  P ism em  św. 
i z d r o w y m  rozsądkiem .

K s  J E R Z Y  S Z O T M 1 L L E R



...ten, k tó ry  centrum  globu przesunął 
| ' na wschód

ram ieniem  proletariackiej woli. 
Przysięgam: Ju ż  n igdy nie będę słaby, 
pióro w  prom ień przem ienię i niech się 

i promieni.
Oto now e stulecie. A  ty lko  dwie

sylaby:
L E N I N .
(z  W ie r s z a  K .  I .  G a ł c z y ń s k i e g o  P R Z E D  M A U Z O 
L E U M  L E I^ T N A J

Bernard Shaw - pisarz angielsk i <1921 r.)

LENIN
w wypowiedziach wybitnych pisarzy świata

W d a n y m  m om encie  m am y  |tyiko jednego , in 
te resu jąceg o  dz ia łacza  p ań stw o w eg o  w  E u
ro p ie : LEN IN A . M y, socja liśc i, zdobyw ając  
tfla s ieb ie  tro c h ę  'wygód i kom fortu , gotow i 
je s te śm y  czekać, a le  lu d z ie , k tó rzy  ch cą  cze
goś dokonać  ja k  L en in  — n ie  czek a ją . L en in  
ośw iadczył, ż e  k ażd y  cz łow iek  m usi p ra c o 
w ać, a lb o  głodow ać. Z nuży ło  m n ie  o b se rw o 
w a n ie  ja k  ro b o tn icy  i Socjaliści na  Z achodzie

z og rom nym  w ysiłk iem  s ta r a ją  s ię  w toczyć 
k am ień  n a  szczyt, a  k am ień  s ta cza  się  w  dój. 
K am ień  zaw sze  s ta c z a  s ię  w  dół, pon iew aż 
n ie  s to su jem y  w  n asze j (pracy tych  p ra k 
tycznych  m etod , k tó re  s to su je  L enin .

R ollan d  — pisarz francuski (1924 r.)

N ie podz ie la łem  id e i L en in a  i rosy jsk iego  bo l- 
szfiw izmu i  n ig d y  tego  n ie  uk ryw ałem . J e 
s tem  zan ad to  in d y w id u a lis tą , a  tak że  id e a li
s tą , ż fiiy  zgodzić się  z  m ark sis to w sk im  credo  
i jego  materialistyCTinym idealizm em . A le 
w łaśn ie  d latego  postać L en ina  u rzek a  m n ie  
i  zachw yca. W  E urop ie  naszego  w ieku  n ie  
zn am  d ru g ie j tak  p o tężn e j osobow ości. Z a ry ł 
o n  ta k  m ocno  s te r  sw o je j w o li w  ocean  c h a o 
su bezw olnej ludzkości, że  fa le  jeszcze d ługo 
n ie  w y ró w n a ją  pozostaw ione j p rzez  s*er b ru z 
dy. Pom im o ró żn y ch  burz, s ta te k  ca łą  pai-ą 
zm ierza  )w k ie ru n k u  now ego św ia ta .

D reiser — pisarz am erykański

K iedy  w  la ta c h  1927— 1928 p rzeb y w ałem  w 
R osji, n a w e t w  n a jb a rd z ie j od ległych re jo 
n ach  tego  k ra ju , z jednoczonego d uchem  L e
n in a . spo ty k a łem  ch łopów  i  robo tn ików , m ęż
czyzn  i  kob iety , w  nabożnym  sk u p ien iu  sk ła 
n ia jący ch  głow y lu b  o b n aża jących  je  p rzed  
p o p ie rsiem  L en in a  .w k tó ry m  w id z ie li — m o 
im  zd an iem  słu szn ie  — sw ego  w ybaw iciela . 
Z anosi s ię  obecn ie  n a  g ig an tyczną  w a lk ę  p o 
m iędzy  dążącym i do  u ja rzm ien ia  m as  a  m a 
sam i, k tó re  n ie  ch cą  pozostać w  n iew o ln ic 
tw ie . M asy ju ż  w iedzą , że  M asy  p an u jąc e  
p ra g n ą  żyć jw dobrobycie  i  p różn iac tw ie , 
p ra g n ą  tak iego  życia  d la  sw oich  dziec i i d z ie
ci ic h  dzieci. M asy  rwiele n au czy ły  się  z R e
w o lu c ji F ran cu sk ie j, z  w o jn y  dom ow ej w  
A m eryce  i  z  rew o lu c ji ro sy jsk ie j. Wyzworlony 
p rzez  L en in a  n a ró d  ro sy jsk i n ig d y  n ie  zgodzi 
się  n a  ito, aby  uczyn iono  z  n iego  n iew o ln ika . 
N atchn iony  d u ch em  L en in ia  będzie  w alczy ł 
i ja k i  będzie w y n ik  te j w alk i — n ie  m am  
żadnych  w ątp liw ości. Z a triu m fu je  L en in  i  j e 
go rad z ieck ie  pańsitwo.

Herbert Wells - pisarz angielsk i (1934 r.)

...P odstaw ą jego  osobistego  p re s tiż u  b y ły  t r z e 
źw ość sądu  i dalekow zroczność , k tó rą  w y k a 

za ł w  d n iach  rew o lu cy jn eg o  p rzew ro tu . Z w ra 
ca li się do n iego w tedy  w szyscy i z  o b aw am i i 
z w ą tp liw o śc iam i. Jeg o  siłę  s tan o w iła  ja sn o ść , 
celu  po łączona ż su b te ln o śc ią  m yśli... B ystry  
um ysł L en in a  z  zad z iw ia jącą  szybkością  p rz e 
s ta w ił s ię  n a  w c ie lan ie  w  życie  p rzeob rażeń  
socja lnych . G dy  s ię  z  n im  w id z ia łem  w  roku 
1920 z  m łodzieńczą  en e rg ią  s tu d io w a ł m ożli
w ość e lek try fik ac ji R osji, p la n  p ięc io le tn i — 
ja k o  szereg  p om yśln ie  z rea lizow anych  w  c a 
łym  k ra ju  p lan ó w  lokalnych . W szystkie te  
sp raw y  za jm o w a ły  jeg o  um ysł. Id ee  L en ina  
ż y ją  d o  dziś i  n ie  p rz e s ta ją  w y w ierać  n a d a l 
sw ego  w pływ u , choc iaż  p rze s ta ł d z ia łać  ich  
tw órca . W dzisie jszych  czasach  ie+i w p ły w  je s t 
ta k  sa m o  silny , ja k  był w  przeszłości.

M artin  A ndersen  Nexa — pisarz duński
W*

W ciąg u  s tu lec i n ie  by ło  człow ieka, k tó ry  
u m ia łb y  w  ta k im  s to p n iu  poruszyć  um ysły  i  
uczucia  ludzk ie , ja k  L en in . W  osta tn ich  d w u 
dziestu  la ta c h  im ię  jeg o  było w szędzie, w  k a ż 
dym  z a k ą tk u  k u li z iem skiej, na  u s tach  w szy
s tk ic h : p ro s ty  lu d  (w ym aw iał je  z m iłością, 
a  w ładcy  i  cierniężyciele — z  nienaw iścią...

Maksym Gorki — pisarz rosyjski

...S targał sw ój m ózg n ien aw iśc ią  do  lu dzk ich  
n ieszczęść, ow ym  ta jem nym , g łęboko w  duszy 
u k ry ty m  w spó łczuciem  d la  ludzi. J a  w iem . że 
k o ch a ł ludzi, n ie  id ee : w iem y, ja k  łam a ł i  ja k  
g iął idee, gdy  w y m ag a ło  tego  dob ro  ludu. T ak  
je s t, k o ch a łem  go i  k o ch am  n ad a l. K ochałem  
gniew nie, o s tro  z n im  m ów iłem , n ie  oszczę
dza łem  go w  rozm ow ie. M ożna było z  n im  
m ów ić  ta k , j a k  z  n ik im  in n y m  — ro zu m ia ł 
to, co  k ry je  s ię  z a  słow am i, b e z  w zg lęd u  na 
ich b rz m ie n ie

Szczególnie tk liw ie , szczególnie g łęboko k o 
ch a łem  go za  o w ą n ienaw iść  do  ludzkich  c ie r
p ień , z a  tę  n iep o h am o w an ą  w rogość d la  ws- \  
srfekiego co  kaleczy  człow ieka. B ył to  w ie ^ . 
R osjan in . T ra fn ie  go oceniliście . T o łsto j i on
— to  za is te  d w a j giganci. Szczycę się  tym , że 
d a n e  m i by ło  ich  w idzieć...

{Z l i s tu  M a k s y m a  G o rk ie g o  d o  R ocnałn  H o lla n d a  
p is a łie g ^  3 m a r c a  <1924 r .)
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„M okra  czerwien ią .
w zburzoną ,  w ydę ta ,  

W o kn ie  o twartym.
chorągiew  furkoce .  

W czerw one  św ięto .
w  czerw one  św ię to  

D zień się roztopił
w  słonecznej  p otoce".

(Ju lian  T uw im  
„Pierwszy Maja ')

„W czerwone święto”

Dźwig — mai. Henryk Stażew ski (ur. 1894)
fot. H. R om anowski

I  znow u, po raz  osiem dzie
sią ty  p rze jdz iem y  u licam i n a 
szych m iast, m iasteczek  i w io
sek w  p ie rw szom ajow ym  p o 
chodzie. To ogólnośw iatow e 
św ięto  k lasy  robo tn icze j u s ta 
now ione w  1890 r., a obcho
dzone przez p o lską  k la sę  ro 
bo tn iczą od p ie rw sze j chw ili. 
^ ia  d la  nas obyw ate li P o lsk i 

, _ jd o w ej w y ją tk o w ą  u ro d ę  i 
'"Specyficzny n iep o w ta rza ln y  
ko lo ry t. W idzim y w  nim  m a 
n ife s tac ję  jedności, zw arc ie  
szeregów , p rzeg ląd  dorobku  
32-m ilionow ego n a ro d u , k tó ry  
sam  decy d u je  o sw oim  dn iu  
dzisiejszym  i w y tycza  k ie ru 
n e k  przyszłości.

Z aw sze ciepło i serdecznie  
w itam y  nad e jśc ie  P ierw szego  
M aja. D zień ten  k o ja rzy  się 
n am , ju ż  tra d y c y jn ie  z ciep
łem  p raw d z iw ie  w iosennego  
dnia , z ie len ią  i k w ia tam i. M ia
sta  i o sied la  św ią teczn ie  p rzy 
stro jone  i w y sp rzą tan e  „do 
p o ły sk u ”, b ia ło -cze rw o n e  i 
czerw one sz tan d a ry  łopocące 
na  w ie trze , fu rk o t m ałych  
cho rąg iew ek , o d św ię tn ie  u b ra 
n i ludzie , p łynący  cienkim i 
stru m y czk am i, by spęcznieć w 
g rupy , w  rad o sn y  tłu m  i p o 
p ły n ąć  .jak n iepow strzym ana  
rzek a  w  pochodzie. K w iaty ,

11 uśm iechy  i ca ły  te n  n a s tró j 
) radosnego  ludow ego  św ięta .

D zień P ierw szego  M aja  w 
naszej in te rp re ta c ji  n ie  tracąc  
n ic ze sw ej bojow ości i  r e 
w o lucy jnych  tra d y c ji, p rz e 
k sz ta łc ił się w  św ięto  ogólno
narodow e, p e łn e  now ych w aż
kich  treści- S ta l się sym bo
lem  żyw otnej siły  socjalizm u 
i g łębokich  p rzeo b A źeń  w 
s tru k tu rz e  naszego społeczeń
stw a, szczególnie w yraźn ie  
u k a z u ją c  n ie ro ze rw a ln ą  w ięź 
p a tr io ty zm u  z in te rn a c jo n a liz 
m em  i znaczenie b ra te rsk ic h  
sojuszów  z p ań s tw am i socja
lizm u, ja k  też w ięzi z p o stę 
pow ym i siłam i całego św iata .

T en dzień , da je  nam  po tęż 
ny zas trzy k  o p tym izm u  i 
u g ru n to w u je  w ia rę  w e w łasne  
tw órcze  siły. J e s t  jak  gdyby 
w ie lką  coroczną N iedzielą, 
gdy su m u je  się w y n ik i 364 dni 
p ra c y  i w idząc  im ponu jące  
sk u tk i sw ego w ysiłku , nab ie 
r a  się chęci, by  uczynić jesz
cze w ięcej, by  osiągnąć, co 
je s t jeszcze do o siągn ięcia , by  
doścignąć m arzen ia  i iść n a 
przód , ciągle naprzód . To ja k 
by radosne  spo jrzen ie  w stecz 
i g łębokie  n a b ran ie  tch u  do

tego  co p rzed  nam i. Św ięto, 
F esty n , P rzy s tan ek  w m arszu .

Z  ty ch  ośm iu dz iesią tków  
M ajów , o s ta tn ie  ćw ierćw iecze 
to  oddzielna epoka. 1 gdy p ły 
n ą  słow a p ieśn i „Bój to  je s t 
nasz  o s ta tn i" , w iem y, że w n a 
szym  k ra ju  je s t to  bój bez
k rw aw y , bó j o doścignięcie ce
lów  i m arzeń  k iedyś niezisz- 
czalnych. A le nie zaw sze tak  
było.

„A kcja 1 -m ajow a w  1920 
ro k u  b y ła  bardzo  b u rz liw a  —-  
w spom ina działacz robotn iczy  
S tan is ław  W alkow icz. — G dy 
pochód z N iw k i-M odrze jow a 
d o ta rł do S ądu  O kręgow ego 
zaa tak o w a ła  go p o lic ja  k onna  
i piesza- P rz y  s taw ian iu  oporu  
przez d em o n s tran tó w  n a s tą p i
ły  m asow e aresz to w an ia" .

,,Na p lac  n ap ły w a ły  n ie 
p rze rw an y m  potok iem , śp ie 
w a jąc  rew o lu cy jn e  p ieśn i, 
z w a rte  g ru p y  ro bo tn ików . — 
S ek u n d u je  m u  P aw e ł T argosz 
m ów iąc  o P ie rw szym  M aja 
1936 ro k u . — W spiąw szy  się 
n a  ra m io n a  tow arzyszy  roz
począłem  przem ów ien ie . N ad 
m o ją  g łow ą za łopo ta ł czerw o
ny  sz tan d a r. M ów iłem  o bez
nadzie jności p ro le ta r iack ieg o  
b y to w an ia , o nędzy bez ro b o t
nych  i k o n a jąc y ch  z głodu 
dzieciach. M ów iłem  o p rze le 
w an e j p rzez  san acy jn y ch  s ie 
paczy k rw i robo tn ików , żąd a 
jących p racy  i ch leba . M ów i
łem  o w ięzien iach , w  k tó rych  
zam kn ię to  najlepszych  synów  
uarodu ...”

W  słow ach  m ów cy n ie  było 
k rz ty  p rzesady . To ju ż  h is to 
r ia  — m ó w ią  nasze dzieci, n ie 
p o tra fią c  sobie zupełn ie  uzm y
słow ić, że słow a „C hleba i 
P racy "  na tra n sp a re n ta c h , 
k tó re  o g ląd a ją  n a  a rc h iw a l
nych fo tog rafiach  — to nie 
h asła , n ie  slogany, lecz ja k  
n a jb a rd z ie j re a ln a  rzeczyw i
stość. T ak, tam  chodziło  o 
ch leb  — n ie  o jak ie ś  w ysub - 
te ln ione, w y im ag inow ane  p o 
jęcie, lecz o b ochenek  o p a c h 
nącym  m iąższu i ch ru p iące j 
skórce, m a jący  sw ój c iężar, 
k sz ta łt i co na jw ażn ie jsze  
sm ak  ro zp ły w ający  się na ję 
zyku i n ap e łn ia jący  sytością 
żołądek. Żeby m óc ten  chleb 
trzy m ać  w  d łon iach , p rzy c is
nąć do p ie rs i i w ie lk im  nożem  
kro ić  g rube  k ro m k i podając  
je  w p ro st w  w y ciągn ię te  ręce  
dzieci.

W iele robo tn iczej k rw i m u 
siało  sp lam ić b ru k . by m ój

i tw ó j syn mógł się zdziw ić: 
J a k  to  chleb? C h y b a  chodziło
o p rob lem  ch leba , to znaczy 
odpow iednie w a ru n k i u trz y 
m an ia . S łow o „ch leb”, to  chy
ba  p rzenośn ia . P rzecież  nic 
m ogli m ów ić o k o n k re tn y m  
bochenku? C hleb  zaw sze jest, 
no chyba że w  po rę  do sk lepu  
nie dow iozą. A le jest!

Ja k iż  c iężar g a tu n k o w y  m a 
to s tw ierdzen ie  „chleb zaw sze 
je s t” ! T a k  w ie lk i ciężar, że aż 
n ied ostrzega lny  — ja k  p o w ie 
trze , ja k  w oda, jak  ziem ia.

I  to  d ru g ie  stw ierdzen ie , 
k tó re  n as i synow ie p o w ta rz a 
ją, bez nacisku , zw yczajn ie  i 
ża rto b liw ie  — w  P o lsce L u 
dow ej jeszcze n ik t, k to  chce 
p racow ać , nie b y ł bez p r a 
cy. — P o m ija ją c  ju ż  n ieg ra - 
m atyczną  fo rm ę, to  zd an k o - 
porzekad ło , to obiegow e s tw ie r
dzenie jakżeż  g łęboko od
zw ierc ied la  ogrom  p rzem ian  
jak ie  się dokonały  w  naszym  
k ra ju . Ileż żeber m usia ło  p ę k 
nąć, ileż ciosów  m usia ło  spaść, 
by  słow a te  s ta ły  się zw yczaj
ną  codziennością!

W 1930 ro k u  w  Z aw ierc iu , 
m ieście  w  k tó ry m  m ieściła  się 
H u ta  S zkła  oraz tzw . „B aw eł
na"  i „ S zk la rn ia”, by ło  9 ty 
sięcy bezrobo tnych , a 75 proc. 
ludności m ia s ta  zna jdow ało  
się na u trzy m an iu  op iek i spo
łecznej.

W  „k rw aw y  p ią te k ”, 18 
k w ie tn ia , m a g is tra t nie w y 
p łac ił zapom óg i bezrobo tn i 
zeb ra li się p rzed  gm achem . 
„P ersw adow ano" im  by  się 
rozeszli.

„P o lic ja  zaczęła  nas p łazo 
w ać szab lam i gdzie popad ło  — 
w spom ina  A nton i M ęcik. —

D ostałem  p a rę  razy  w  głowę, 
chw ilow o byłem  oszołom iony. 
Pobici opuszczaliśm y b u d ynek  
m a g is tra tu . N a schodach, co 
p a rę  stopni, s ta ła  po lic ja  tr z y 
m a jąc  w  rękach  k a rab in y , 
p rzy  w y jśc iu  b ili kolbam i, 
p rzew ażn ie  po g łow ie i p le 
cach.

P óźn ie j rozleg ły  się salw y, 
by li ran n i, byli zabici, roze
g ra ła  się fo rm a ln a  b itw a  zroz
paczonych  lu d z i z sza rżu jącą  
polic ją . 20 ran n y c h  i tro je  z a 
b itych  — oto p lo n  „dyskusji"  
na  tem a t ch leba i p racy ” .

W  ro k  później znany  san a 
cy jny  rep o r ta ż y s ta  W rzos, ta k  
nap isa ł o „u m ie ra jący m  m ie
ście Z aw ie rc iu ” :

„P ien iędzy  i p racy  d la  Z a 
w ierc ia! C h leba  i p ra c y  dla 
Z aw ierc ia . S erce  Z aw ierc ia  
pow oli b ić p rzep ta je  (...) 
„SO S". Te trz y  trag iczn e  zgło
ski p rz e jm u ją  ra d io s ta c je  b ę 
dących n a  m orzu  ok rę tó w  i 
p rzek azu jąc  je  in n y m  — sp ie 
szą n a  pom oc tonącym , sp ie
szą by zdążyć n a  czas. „Save 
ou r sou ls” . — E a tu jc ie  n a 
sze dusze. O to treść  codzien
nej m od litw y , w yd o b y w ające j 
się z p ie rsi ty sięcy  bez ro b o t
nych tego sm u tnego  m ia s ta  — 
Z aw ie rc ia”.

G dy w  słoneczny w iosenny  
dzień  p ie rw szego  M aja  p ó j
dziem y w pochodzie pod  ło 
pocącym i sz ta n d a ra m i p rzy 
p o m nijm y  sobie p rze jm u jące  
nap isy  n a  tra n sp a re n ta c h  la t  
m iędzyw o jennych  „C hleba i 
P ra c y ” i — ro ze jrzy jm y  się 
dokoła!

N iech się św ięci P ierw szy  
M aja. H. B.



1. M adonna w 2ieleni.

2. Uafai'1 S an ti — a u to p o r tre t

3. M a d o n n a  d o l la  Sed ia .

4. S w ię l a  R o d z in a  z jap n ię c ie n

5. Z aślub iny  M arii.

f o t  H. R om anow ;

RAFAELOWSKI

Urodził się i um arł w W ielki P iątek. 
Żył zaledwie 37 lat. Pozostawił po so
bie sławę najdoskonalszego m alarza, 
wielkiego architekta, m iłośnika i znaw 
cy starożytności, człowieka o wszech
stronnych talentach. U w ielbiany za 
czar osobisty, urodę, wdzięk i geniusz 
twórczy, żył w dostatku otaczany ze
wsząd uznaniem  i sym patią.

Rafael Santi urodził się w  Urbino 
(we Włoszech) w 1483 r. jako syn m a
larza Giovanniego Santi. Początkowo 
przez krótki czas był uczniem swego 
ojca, a po jego rychlej śmierci w 
1494 r., jako 12-letni chłopiec prze
szedł do pracowni m alarza Timoteo 
Viti, gdzie pozostawał do 16-tego roku 
życia. Dopiero w 1499 r. w yjechał Ra
fael do Psrug ii i tu  w stąpił do p ra
cowni wielkiego już m istrza P ie tra  
Vanucciego zwanego Peruginem . Pod 
okiem  m istrza rozw ija się talent Ra
faela i już w 1503 r . w ykonuje samo
dzielnie obraz „Koronacja M atki Bos
kiej’’ (Rzym, W atykan) oraz słynne 
„Zaślubiny N.P. M arii” dla kościoła 
San Francesco.

Pod koniec 1504 r. przenosi si^ Ra
fael do Florencji i tu  zaznajam ia się 
z dziełami Fra Bartolomm ea oraz 
Leonarda da Vinci, których tw ór
czość wyw iera na niego dość duży 
wpływ. N aturę ma wrażliw ą, chłoną
cą wpływy obce, lecz nie niewolniczo 
a twórczo je sobie przysw ajającą. Po

b y t we Florencji to okres pow staw a
nia pierwszych „M adonn” — pełnych 
tkliwości i liryzm u, cichej intym ności 
stosunku m atki i dziecka. W tym  to 
właśnie czasie tw orzy Rafael „Madon
nę G randuca”, „M adonnę ze szczyg
łem ”, „Piękną ogrodniczkę” , „M adon
nę w zieleni” i inne. M otyw M adon
ny z Dzieciątkiem powtarza się w 
twórczości m alarza nieustannie. Do
piero pod koniec pobytu we Florencji 
w 1507 r. odważył się Rafael na w ięk
szą kompozycję dram atyczną jaką było 
„Złożenie do grobu” .

Jesienią 1508 r. powołany przez pa
pieża przenosi się Rafael do Rzymu. 
Jest to okres w którym  papież Juliusz 
II rozwija bardzo ożywioną działal
ność mecenasowską. Za pośrednictw em  
znanego i czynnego na dworze papies
kim artysty  jakim  był Bram ante, 
otrzym uje Rafael zlecenie udekorow a
nia freskam i papieskich apartam entów  
reprezentacyjnych w pałacu w atykań
skim  — tzw. Stanz. Pierwsza kom
nata, jaką polecono artyście ozdobić, 
nosiła nazwę Stanza della Segnatura 
(izba najwyższego trybunału  sygna
tu ry  apostolskiej). Sklepienie podzie
lone na koła i prostokąty, pokryte zo
stało alegoriami Teologii, Filozofii, 
Sprawiedliwości i Poezji oraz przed
stawieniam i biblijnym i i m itologicz
nymi, ściany zaś pokryły wspaniałe 
kompozycje — ,,Dysputa o N ajśw ięt

szym Sakram encie”, „Szkoła ateńska” 
i „P arnas” . „Szkołę ateńską" — w y
obrażenie wiedzy i m ądrości z przed
staw ionym i filozofami i uczonymi, 
uważać można za szczytowe osiągnię
cie Rafaela w dziedzinie m alarstw a 
freskowego.

W spaniała kompozycja fresków, na
danie postaciom patosu, w ynios
łości i piękna posągów rzym skich, sta
nowi o uroku i m onumentalności tych 
dzieł.

W ykonane freski zadowoliły widać 
wym agania artystyczne papieża Ju 
liusza II, skoro zlecił artyście zdobie
nie trzech następnych Stanz. Freski 
drugiej Stanzy, przedstaw iające różne 
?pizody uratow ania Kościoła od zagra
żających mu niebezpieczeństw, zaczę
te jeszcze za życia Juliusza II, ukoń
czone zostały już po jego śmierci, kie
dy godności papieskie przejął Leon X.

Prócz kontynuacji zdobienia Stanz, 
które artysta  m aluje przy coraz w ięk
szym udziale uczniów, a ostatnią w y
kańczają już sami uczniowie po śm ier
ci m istrza, papież Leon X powierza 
jednocześnie Rafaelowi szereg następ
nych poważnych prac. O bejm uje więc 
Rafael kierownictw o budowy kościoła 
św. P iotra w W atykanie, prowadzi bu 
dowę słynnych loggi w dziedzińcu 
św. Damazego w pałacu watykańskim , 
które to na 2lecenie papieża zdobi fres

kami.
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ipulki, fila ry  i ściany 13 przę- 
ganka zdobi scenami biblij- 
groteską. W ystępuje tu  więc 
ie we w spaniałej harm onii 
?ligijnych z nieprzerw anym  

fantazyjnych drobnych po- 
irier 4, kwiatów i motywów 
jnyctr’’
n wielkim  zadaniem  m alar- 
:ie Leon X postawi! przed Ra
są słynne arrasy  watykańskie, 
zone do zawieszenia w dolnej 
kaplicy Sykstyńskiej, poniżej 
Michała Anioła. W ciągu 2 lat 
e Rafael 7 kartonów  — wzo- 
Iług których utkano w pra- 
o tra  van Aelst w Brukseli ar- 

piękne arrasy, których treś- 
pizody ilustru jące założenie i 

dziejów Kościoła, po raz 
zostały zawieszone w kaplicy 

k ie j 26 grudnia 1519 roku. 
esienie się Rafaela do Rzymu 
■ na jego rozmach artystycz- 
ycje historyczne Rzymu, blis- 
k t z najwyższym i władzami 
i w ybitnym i ludźmi, bliskość 

ych dzieł sztuki, wszystko to 
lo fantazję i ta len t m alarza. 
Rafaela w  okresie rzym skim , 

można prześledzić na ów- 
jego M adonnach, które upo

dabnia teraz  do poważnych, dum nych 
rzym ianek o wielkich pięknych oczach. 
W ystępują swobodniejsze ruchy  i na 
plan pierwszy wysuw a się piękność 
czysto ludzka. Z tego okresu właśnie 
pochodzą obrazy •— „M adonna A lba”, 
,,Madonna della Sedia” czy dobrze 
znana w szystkim  ,,M adonna Sykstyń- 
ska” nam alowana do wielkiego ołtarza 
kościoła św. Sykstusa w  Piacenzy, 
a w XVIII w. pozyskana przez A ugu
sta III do zbiorów drezdeńskich.

Poza wspom nianym i już dziełami 
Rafaela wykonanym i na zlecenie pa
pieża i świeckich mecenasów, poza 
pięknym i M adonnami i szeregiem in 
nych obrazów o treści relig ijnej nie- 
sposób nie wspomnieć o wspaniałych 
portretach jakie wyszły spod jego p ę 
dzla. Do nich należy doskonały por
tre t papieża Juliusza II, Baltazara Cas- 
tiglione i szeregu innych osobistości.

Oprócz czysto artystycznej działal
ności, Rafael był konserw atorem  za
bytków starożytnych, snuł projekty 
rekonstrukcji antycznego Rzymu.

Życie Rafaela, choć krótkie, pełne 
było sukcesów, trium fów , uznania i 
dobrobytu. Miłość otaczała go od ko
lebki po ostatni dzień życia. Zm arł 
6 kw ietnia 1520 r. Całe W łochy opła
kiw ały jego śmierć. Pochowano go — 
jak zwykło się chować w owych cza
sach królów — w Panteonie.

Z.P.



WSPOMNIENIE O ŚP. PROFESORZE 
HENRYKU ŚWIĄTKOWSKIM

Śmierć przyjaciela
W iadom ość o śm ierci (23 m ar

ca 1970 r.) H enryka Ś w ią tk ow 
skiego zasm uciła w szystk ich  jego 
znajom ych i  przyjaciół, którym  
był znany jako pow ojenny w oje
woda pom orski (pełnom ocnik  
rządu), m inister spraw iedliw ości 
oraz profesor W ydziału Prawa  
na U niw ersytecie W arszaw skim
— jako w yb itny  naukow iec, 
działacz polityczny i  społeczny, 
w yróżniony w ielom a krajow ym i 
i zagranicznym i odznaczeniam i 
P ozostaw ił on jednak w  żałobie 
jeszcze w ielu  innych starych  
znajom ych i  przyjaciół z lat 
m iędzyw ojennych, z okresu w a l
ki o w olność sum ienia i  w yzn a
nia. W ielkość bow iem  Henryka  
Św iątkow skiego nie pojaw iła  
się  nagle w  dniach k lęsk i oku
panta i w  now ej Polsce. Ma d łu 
gą i w ielką historię zapisaną je
ś l i  nie na kartach książek to na 
pew no w  sercach w dzięcznych  
ludzi, zw łaszcza tycb, którzy w  
D rugiej R zeczypospolitej ucho
dzili za w ydziedziczonych z 
praw  obyw atelsk ich  z w ielu  p o 
w odów . a m. in. za przynależ
ność do w yznań praw nie n ie uz
nanych.

Odejście prof. H enryka Ś w ią t
kow skiego w  szczególny sposób  
odczuli ci księża i w ierni K oś
cio ła  P olskokatolickiego, którzy  
w  latach dw udziestych i trzy 
dziestych znajdow ali u  N iego ja 
ko A dw okata zam ojskiego i po
sła  na Sejm , praw ne porady i 
bezinteresow ną pom oc udzielaną  
w  im ię szlachetnie pojm ow anego  
hum anizm u w  sytuacjach w ym a
gających odw agi cyw ilnej. Cho
ciaż Zm arły M ecenas staw ał 
chętnie w  obronie w szystkich

uciśnionych obyw atelr P olsk i 
„przedw rześniow ej”, jest faktem , 
że szczególnie w ie le  czasu, ener
gii i  serca p ośw ięcał prześlado
w anym  w yznaw com  Kościoła, 
który uchodzi nie tylko w  Jego 
oczach za N arodowy, bo szczerze 
patriotyczny, polski. Stąd orga
nizow ane przez ten K ościół 
przedw ojenne zjazdy i synody  
słysza ły  odczyty M ecenasa  
Św iątkow skiego na tem aty praw 
no w yznaniow e, stąd też jego 
nazw isko jako praw nego pełno
m ocnika, rzeczoznaw cy i rzeczni
ka tego K ościoła znały endeckie  
i  sanacyjne w ładze różnych  
stopni. Oto drobny przykład z 
terenu Zam ościa — jeden z w ie 
lu.

11 w rześnia 1926 r. burm istrz 
zam ojski otrzym uje z rzym sko
katolickiej p lebanii żądanie 
uniem ożliw ienia pogrzebu pol- 
skokatollczki, M arii W ilczyń
skiej, daje w ięc policji rozkaz 
nie dopuścić do w yniesienia  
trum ny z m ieszkania zm arłej. A 
skoro ża ło b n ic y  w yn ieśli trum 
nę pokryjom u przez kuchnię, 
podw órko 1 pole — policja z a 
m yka bram ę cm entarną. K siądz 
polskokatolicki odprawił na szo
sie m odły pogrzebow e i odszedł. 
Trum na pozostała na ulicy. Zbie
ra się w  m agistracie Rada M iej
ska, jeden z je j członków , A dw o
kat Henryk Św iątkow ski, zg ła
sza „nagły wniosek", by pocho
w ać zm arłą na cm entarzu rzym 
skokatolickim , ale i  nie dopuś
cić do podobnych zajść przez 
przyznanie parafii polskokatolic- 
kiej w łasnego placu na cm en
tarz. W niosek zostaje przegłoso
w any 1 podjęto uchw alę ozna

czającą praktyczne U znanie no
w ej parafii. O wszem , ta sam a  
Rada M iejska z in icjatyw y tego 
sam ego rajcy uchw ala, by ulica  
przy której stoi polskokatolicki 
kościół, otrzym ała nazw ę u licy  
Odrodzenia...

D w a lata później A dw okat z 
Zam ościa w alczy o hum anistycz
ne ideały  już na szczeblu posła  
na Sejm  i aktyw nego działacza  
C entrolew u (zgrupow ania sejm o
w ego stojącego w  silnej opozycji 
do rządów  sanacji). N azw iska dr 
H enryka Św iątkow skiego figuru
je pod słynnym  projektem  u sta 
w y  w ykonaw czej do art 111 i  
116 K onstytucji M arcowej w  in 
teresie rozdziału K ościoła od 
P aństw a i praw nego uznania  
w yznań dotychczas nie uznanych. 
Projekt ten  w niosły do Sejm u w  
grudniu 1928 r. dwa kluby po
selsk ie: PSL „W yzw olenie’’ I
P P S. N ie doczekał się  on nigdy  
debaty sejm ow ej, ale był jednym  
z pow odów , dla których premier 
Sław oj-Sk ładkow ski (jako m in i
ster Spraw  W ewnętrznych) za
rządził, by w ładze adm in istra
cyjne nie staw ia ły  żadnych  
przeszkód w  odpraw ianiu nabo
żeństw  K ościoła P olskokatollc- 
kiego (tylko „w lokalach zam 
kniętych”), hy m u nie robiono 
trudności „przy w ydaw aniu  ze
zw oleń  na budow ę w zględnie  
urządzanie pryw atnych dom ów  
m odlitw y" oraz by „dla U niknię
cia scen gorszących podczas po
grzebów zostały w yznaczone 
osobne dzielnice na cm entarzach, 
gdzie w yznaw cy K ościoła N aro
dow ego m ogliby chow ać sw ych  
zm arłych”.

W sw ych publikacjach (np. w  
„W yznaniach relig ijnych” oraz 
w  spraw ozdaniu: „Z dziejów
zw ycięsk iej w alk i o w olność su 
m ienia w  P olsce”) Św iątkow ski 
w ykazyw ał, że teoria D eparta
m entu W yznań w  M in. WR i  
OP o konieczności specjalnej 
„ustaw y ram ow ej” jest tylko  
w ybiegiem , poniew aż droga usta
w odaw cza potrzebna jest jed y 
nie do uregulow ania stosunku  
P aństw a do danego w yznania; 
do uznania statutu w ew nętrzne
go K ościoła P olskokatolickiego  
w ystarczy sam o rozporządzenie

m inistra W yznań R i OP. Statut 
ten  -— jak udaw adnlał —  odpo
w iada w  zupełności w ym aganiom  
art. 116 K onstytucji i  ustaw om  
dzielnicow ym . O dpow iedni pro
jekt rządow y n ie ukazuje się  
w yłąezn ie dlatego, że tego sobie  
nie życzy rzym skokatolicki ep is
kopat.

A le przede w szystk im  M ece
nas Św iątkow sk i był w ów czas 
obrońcą sądow ym  w ielu  księży i 
w yznaw ców  polskokatołickich. 
Jeszcze żyją księża, których w  
tam tych  latach prowadzono n ie
m al co tydzień z jednej sa li są 
dow ej na inną za używ anie ty - 
tylu  „ksiądz’”, chodzenie w  su 
tannie, odpraw ianie nabożeństw  
w  szatach liturgicznych, za g ło 
szenie w  kazaniach, że nauka o 
prym acie i n ieom ylności papieża  
nie jest praw dą w iary. (D yrek
tor D epart. W yznań, Fr. Potocki, 
w  piśm ie z dnia 11 m aja 1932 r. 
do sędziego grodzkiego w  R ado
m in, Kauna, stw ierdził, że poł- 
skokatolików  należy pociągać do 
sądow ej odpow iedzialności za to, 
że nie w ierzą w  „nieom ylnego  
papieża”. P ism o to znajduje się  
w  Arch, A kt N ow ych h. M ini
sterstw a WR i  OP, sygn. 1379). 
Jeżeli ci księża z w szystkich n ie
m al sal sądow ych w ychod?” ' z 
głow ą podniesioną jako zw . ^'Jz- 
cy, zaw dzięczać to należy prze
de w szystk im  zręcznej lin ii 
obronnej M ecenasa Ś w iątk ow 
skiego. Takich jak On obrońców  
było w  tych  czasach n iew ielu . 
W ystępowanie w  obronie ludzi 
w społeczeństw ie szczutych zaw 
sze w ym agało w ie le  odw agi. 
M iał ją  prof. Henryk Ś w iątkow 
ski, k ierujący się zaw sze w yso
kim  m niem aniem  o w artości 
ludzkiego braterstw a bez w zg lę
du na św iatopogląd. I  to w łaśnie  
się  Uczy w  gestach szczerej 
w dzięczności i hołdu składanego  
przez połskokatolików  skrom ne
mu A dw okatow i zam ojskiem u, 
jako C złow iekow i, Uczonem u i 
Społecznikow i a przede w szyst
kim P rzyjacielow i, którego  
śm ierć w zbudziła szczerą żałość 
i poczucie ogromnej straty.

Ks. S. W ŁODARSKI

Budujemy kościoły w Świeciechowie i Majdanie Leśniowskim
Budowa kościołów jest niecodziennym  zjaw iskiem  w ży

ciu  Kościoła i zasługuje na  specjalną uwagę. P rzed czter
dziestu pięciu laty  w specyficznych w arunkach  wyznaw cy 
nasi w ybudow ali drew niane, wiejskie" kościółki w Swiecie- 
chowie i M ajdanie Leśniowskim. Czas jednak zrobił swoje. 
Obecnie postanowiono w  tych  miejscowościach wybudować 
trw ałe, m urow ane obiekty sakralne. Apel w  spraw ie budo
w y zapali! w szystkich naszych w iernych w powyższych 
miejscowościach. Popłynęły  ofiary  świadczące o wielkim  
przyw iązaniu do Kościoła Polskokatolickiego. Zapobiegliwe 
i gospodarne Rady Parafialne  i K om itetu Budowy już za
kupiły poważne ilości m ateriałów  budowlanych. W stosow
nym  czasie zostaną rozpoczęte budowy. Jednak bez -pomocy 
całego Kościoła trudno będzie naszym  Braciom zaplanow a
ne dzieło doprowadzić do właściwego celu.

Zw racam  się więc z gorącą prośbą o pomoc w zebraniu 
na ten cel ofiar. Proszę w szystkich wyznawców Kościoła 
Narodowego, aby za pośrednictw em  Rad Parafialnych  ofia
ry zostały przekazane na konto  czekowe K urii Biskupiej 
Kościoła Polskokatolickiego w PR L  — W arszawa -— PKO 
I O/M 1-14-147-754 a tym  sam ym  pomogli swem u Koś
ciołowi.

Niechże nasi Bracia, którzy przed la ty  zaufali Kościołowi 
Narodowem u nie czują się sam otni w swej pracy i walce

0 słuszne praw o posiadania św iątyń godnych naszej w iel
kiej Idei. Niech się przekonają, że „wszyscy jesteśm y Brać
mi i Siostram i w  Chrystusie P anu  nie tylko w niedziele
1 św ięta”. Niech ich spraw a będzie naszą spraw ą wspólną.

„Sam  P an  Jezus o groszu wdowim  m ówił”, do w ielkiej
rzeszy, k tóra za Nim poszła. I m y o każdej najm niejszej 
cegiełce mówić będziemy i błogosławić tym , którzy zrozu
m ieją, że budowa kościołów w Świeciechowie i w M ajdanie 
Leśniowskim, to  nie tylko spraw a O rdynariusza Diecezji 
W arszawskiej, czy tam tejszych proboszczów i Rad P ara
fialnych, lecz w idom y znak rozw oju i żywotności naszej 
Idei.

W tym  (przeświadczeniu zwracam  się do N ajprzewieleb- 
tiiejszych Księży Biskupów, Przew ielebnych Księży Senio
rów i Dziekanów, W ielebnych Księży Proboszczów, Parafii
i Rad Parafialnych  Kościoła Narodowego z uprzejm ą i go
rącą prośbą o pomoc, licząc na pełne zrozumienie, a za każ
dy grosz ofiarny w im ieniu Rady Diecezjalnej i w swoim 
w łasnym  składam  tą  drogą z góry staropolskie „B ó g 
z a p ł a ć” .

Oddany w Bogu 
t  B iskup TADEUSZ R. M A J E W S K I  

Ordynariusz Diecezji Warszawskiej 
Kościoła Polskokatolickiego w P R L
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PRÓBA MAJOWEGO BILANSU
W k ręgu  lam py  b ie le ją  stro n ice  książki. C i

sza dom u i spokój w ieczoru  .„ T ylko  suchy 
szelest odw racanych  k a r te k  św iadczy o tw o je j 
z k siążką rozm ow ie. N ie m a bow iem  lepszej 
o k az ji do rozw ażań  nad  sam ym  sobą niż 
w łaśn ie  za p o śred n ic tw em  książk i, k tó ra  p o 
d e jm u je  jak ieś  b lisk ie , n iek iedy  frap u jące  nas 
sp raw y . C zy tan ie  je s t p rzec ież  nie ty lko  po
d ążan iem  m yśli za fab u łą  czy też p rzeży w a
n iem  uczuć w zn iosłych  i este tycznych . C zy
tan ie , ja k  zgodnie tw ie rd zą  psycholodzy, m a  
w y ją tk o w y , in ten sy w n ie  tw órczy  ch a rak te r. 
To n ie  ty lko  m echan iczne  u k ład an ie  li te r  w  
w yrazy , a  tych  w zdan ia , lecz rów nież  p rz e 
tw a rz a n ie  p rzeży tych  treśc i, snucie  p o ró w n ań  
z <4 uc iam i, p o ró w n ań  z odk ryciam i innych  
aut<5w)w, p o szu k iw an ia  cech  c h a ra k te ry s ty c z 
nych d la  p isa rs tw a  danego k ie ru n k u  lite ra c 
kiego. ,

Czy ty lko  k s iążk a  je s t dostaw cą  w zruszeń , 
in te le k tu a ln y c h  przeżyć, źród łem  w iedzy? O w 
szem , ta k  było przez w ie le  w ieków . Za cza
sów  naszych  o jców  i dziadków , a le  obecnie  —  
poza  innym i środkam i p rzek azu  — m am y do 
sw ej dyspozycji m asow e w y d aw n ic tw a , s tan o 
w iące  kom pend ium  różnych  treśc i naukow ych , 
k u ltu ra ln y c h  i  po litycznych . J e d n a k  n ie s ły 
ch an ie  p ow ierzchow na b y łab y  w iedza  czło
w ieka , k tó ry  by w e w spółczesnych  czasach 
o g ran iczał sw e za in te re so w an ia  i rozryw kę  
ty lko  do... w iadom ości encyk lopedycznych  i 
b a rw n ie  ilu s tro w an y ch  m agazynów .

J a s n e  — pow iecie  — is tn ie ją  p rzecież je sz 
cze film , rad io , te lew iz ja . Są to  trzy  g łów ne 
po tęg i, s tan o w iące  zasadn iczą  część tzw . k u l
tu ry  m asow ej. P rag n ien iem  n as w szystk ich  

i je s t  by  ta  k u ltu ra  by ła  w  pe łn i now oczesna, 
tj. by  ca ła  te ch n ik a  p rzek azu  o p ie ra ła  się na 
najnow szych  zdobyczach z tego zak resu  i hy 
służy ła  o k reś lo n em u  celow i: k sz ta łto w an iu
sto sunków  m iędzy ludzk ich . Pow iedzie liśm y  
ju ż :  k u ltu ra  m asow a. •

S k ła d a ją  się n a  n ią  z jed n e j s trony  ogrom ne 
liczby  czy te ln ików , r a d io s łu c h a c z  i te lew i
dzów . T ysiące w ięc  osób w  jed n e j chw ili s łu 
cha te j sam ej frazy  m uzycznej, w  te lew iz ji 
og ląda  ten  sam  fra g m e n t film u , w  gazecie  czy
ta  tę  sam ą in fo rm ac ję . S ą to  cechy liczbow e 
n iezm iern ie  is to tn e  w  ogólnym  p o jęc iu  k u l
tu ry  m asow ej, w łaśc iw ej spo łeczeństw om

uprzem ysłow ionym , zu rb an izo w an y m  — w y 
n ik  cyw ilizacy jnych  p rzem ian . P rzy  ta k  roz
w in ię te j sieci środków  m asow ego p rzek azu  
n iezm ie rn ie  w ażn e  s ta je  się  zagadn ien ie  w a r 
tości p rzek azy w an y ch  form . Z ró w n ą  bow iem  
szybkością  m ożna p rzek azać  przeogrom nym  
m asom  odbiorców  treśc i o og rom nych  w a lo 
rach  lub  szm irę . P o w ie lan e  treśc i m ogą w ięc 
być różno rak ie . Z ależy  to od ich  poziom u a r 
tystycznego  oraz idei, k tó re  p ro p ag u ją , a  ta k 
że od w a ru n k ó w  społecznych, u s tro jow ych  
i obyczajow ych .

W naszym  k ra ju , w  okresie  m in ionego  dw u
dziesto lecia , dokonano  w ie lk ich  p rzem ian  
d z ia ła jący ch  w  d w u  k ie ru n k ach . Z jed n e j 
s tro n y  n a s tąp iło  p rzew arto śc io w an ie  pew nych  
po jęć  decydu jących  o tre śc i k u ltu ry , n a  co z a 
sadn iczy  w p ły w  w y w arły  zm ian y  społeczno- 
ustro jow e, a  z d ru g ie j stro n y  położono og ro m 
ny  n a c isk  na p rzygo tow an ie , podn iesien ie  p o 
ziom u in te lek tu a ln eg o  — odbiorców . W iązało 
się to  z u jed n o licen iem  szk o ln ic tw a  i p o d n ie 
sien iem  poziom u n auczan ia . S tanow iło  w ięc 
p o dstaw ę ro zw o ju  now ej d em o k ra ty cz 
n e j k u ltu ry  m aso w ej. A k c ja : T ysiąc
szkół na  ty s iąc lec ie  to ty lko  n iew ielk i p ro cen t 
k a p ita łu  ogólnego rozw o ju  k u ltu ry  naszego 
k ra ju . K ap ita ł, k tó ry  w  la ta ch  pow o jennych  
p rzyn ió sł po tężny  dochód , zaznaczający  się  — 
w s to su n k u  do ok resu  pow ojennego , o śm io k ro t
nym  w zrostem  n ak ład ó w  li te ra tu ry  p iękna j, 
p ięc io k ro tn y m  -: li te ra tu ry  n au k o w ej. S ta ty 
styczny  P o lak  czy ta  dziś tr z y  ra z y  w ięcej g a 
ze t n iż  p rzed  w o jną , a m im o  to p opy t na 
k siążk i i czasopism a je s t w iększy  n iż  ich po 
daż.

W ydaw ane i w zn aw ian e  pozycje  rep rezen tu 
ją  w ysoki poziom  arty sty czn y  i ideow y. N a
w e t z tzw . m asów ek  zn ik n ę ły  se r ie  rom ansów  
sen ty m en ta ln y ch  i sensacji. P ow szechn ie  u w a 
ża s ię  je  za  l i te r a tu rę  w ypacza jącą  dobry  
sm ak , i k ry ty k u je  za  b ra k  w a lo ró w  a rty s ty 
cznych. P ro w ad z im y  po litykę  szerok ie j w y 
m ian y  p iśm ienn iczej z zag ran icą . M am y bo
w iem  do zao ferow an ia  n iem ało  w arto śc i k u l
tu ra ln y ch , a z d ru g ie j zaś s tro n y  jesteśm y  
ch łonn i podobnych  w arto śc i będących  w łasn o 
śc ią  innych  narodów . S tąd  też  w ielo liczbow e 
n a k ła d y  tłu m aczeń  w  języku  po lsk im  au to rów  
te j m ia ry  co C onrad , D osto jew ski, F au lk n e r .

H em ingw ay, M ann, a o sta tn io  w ie lk ie  dzieło 
li te ra tu ry  św ia tow ej „U lisses" J .  Joyce‘a. J e s t 
to w ięc ogrom na daw k a  li te ra tu ry  n a jp rz e d 
niejszego g a tunku .

O grom ny je s t  rów nież  udzia ł P o lsk i w  w y 
m ian ie  z zag ran icą , w  po ró w n an iu  z k tó rą  
na leżym y do k ra jó w  o n a jw iększe j liczbie de
b iu tów  lite rack ich . Ż yw e za in te reso w an ie  bu- 
dzi po lsk a  l i te ra tu ra  poza g ran icam i n asze
go k ra ju . W ystarczy  pow iedzieć, że tłum aczy  
się j ą  w  p o n ad  40 p ań stw ach  n a  około 70 je 
żyków .

T y le  o książce. A te a tr?  To w ie lk ie  i do
p ie ro  obecnie  spełn ione  m arzen ie  B ogusław 
skiego, B oya Ż eleńsk iego  i L eona S ch ille ra . 
Jed y n y m  m iastem  n a  św iecie, k tó re  w  la tach  
zniszczeń i odbudow y m iało  w ięcej tea tró w  
n iż  k in  — by ła  W arszaw a. W ielki rozw ój te a 
tru  trw a  n a d a l i m im o k o n k u re n c ji ja k ą  je s t 
te lew iz ja , sp ek tak le  te a tra ln e  i m uzyczne o g lą 
da roczn ie  około 17 — 18 m ilionów  w idzów .

W dziedzin ie  sz tu k i te a tra ln e j zyskaliśm y 
jed n o  z lepszych  m ie jsc  w  św iecie. P o lsk i 
te a tr  gościł o śm iok ro tn ie  n a  scen ie  T ea tru  
N arodów . N asze zespoły te a tra ln e  p e rm a 
n e n tn ie  od w ied za ją  in n e  k ra je  i w ystaw iły  
tam  około 80 sz tuk  po lsk ich  au to rów .

Za g ran icą  w y stęp u je  codziennie  2— 3 pol
sk ich  m uzyków , św ia to w e  sukcesy  odnoszą 
nasi kom pozytorzy, a n a jb a rd z ie j syn te tyczny  
ze w szystk ich  środków  m asow ego p rzek azu  — 
p la k a t cieszy się od la t zasłużonym  uznan iem .

O becność p la s ty k ó w  poza g ran icam i k ra ju  
zaznaczy ła  się p o n ad  100 n ag ro d am i na w ie l
k ich  m iędzynarodow ych  w ystaw ach . A rch itek 
ci i u rb an iśc i zap isa li się w  budow lach  św ia ta  
tak im i o siągn ięciam i ja k  np. op era  w  M adry 
cie. p rzeb u d o w a  cen tru m  D elhi, budow a sz tu 
cznej w yspy  pod W enecją.

J e s t  to  w  w ie lk im  sk ró c ie  p rzedstaw iony  
do robek  po lsk ie j m yśli tw órczej w  jakże  k ró t
k im  o k re s ie  25 la t. W  okres ie  o b fitu jącym  nie 
ty lko  w  sukcesy . N ie należy  bow iem  zapom i
nać, 4e za  o siągn ięciam i k ry ją  się rów n ież  
tru d n o śc i i porażki. P a trząc  jed n ak  z p e rsp ek 
tyw y czasu na te zdobycze tru d n o  uw ierzyć, 
że d z ie lo -b u d o w y  i odbudow y p o lsk ie j k u ltu 
ry  zapoczą tkow aliśm y  hasłem : P recz  z a n a l
fabe tyzm em ".

I t
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K ilk ad z iesią t ty sięcy  m etró w  
kw ad ra to w y ch  pow ierzchn i z ie
m i w ra z  z  kom pleksem  zab u d o 
w ań  i u rządzeń  w  roku  1948 tj. 
w  .trzy Ja ta  po  w yzw oleniu  W ro
c ław ia  — s tan o w iło  po tężny  t e 
re n  W ystaw y Z iem  O dzyskanych. 
Z całego k ra ju  i z zag ran icy  
śc iągało  tu d z ies ią tk i tysięcy  
zw iedzających  by  podz iw iać  b o 
gaty  do robek  gospodarczy  k ra ju , 
a  szczególnie dorobek  gospodar
czy Z iem  P ó łn o cn y ch  i Z achod
nich . z iem  przyw róconych  P o l
sce.

P o  zam kn ięciu  W ystaw y go
spodarze m iasta  zastan aw ia li się 
w  jak i sposób ra c jo n a ln ie  m oż
na by w ykorzystać  zabudow an ia  
i  p aw ilony  zn a jd u jące  się  na tym 
teren ie .

W pierw szych  10-ciu la tach  po 
likw idac ji w ystaw y  tj .  do  roku  
195CI w  różny  sposób  w ykorzy
sty w an o  ob iek ty . N iek tó re  p aw i
lony służyły jako  m agazyny  za
k ładów  i in s ty tu c ji, inne  dosto
sow ane  zosta ły  do potrzeb zb io 
row ego żyw ien ia . W  jedny jn  z  
n ich m ieściła  s ię  Stołów ka a k a 
dem icka. w  in n y m  zno.wu k ino  
„P ąw ilonow e". N ie m ów iąc o 
tym , że na .najb liższym  p lacyku 
przy  H ali L udow ej dz ia ła ło  W e
sołe M iasteczko, po k tó ry m  do 
dziś (jako w sp o m n ien ie  pozosta

ły  jed y n ie  h u śtaw k i dla n a j 
m łodszych.

Z  b ieg iem  czasu  pozostało  
trzech  uży tkow ników  te ren ó w  
powysita w o w y ch : P aństw ow e
P rzedsięb io rstw o  Im prez  A rty 
stycznych  i W ypoczynku. H ala 
L udow a z k inem  ..G igan t' (rów 
nocześnie sa la  w idow iskow a n a  
5000 osób), W rocław sk i O gród 
Z oologiczny i W yitwórnia F il
m ów  F a b u la rn y ch . By ta  ona po
czątkow o oddziałem  W ył w ór ni
F.F. w  Łodzi-, a  z d n iem  tl.I. .1954 
p rzeksz ta łcona  została  w  sam o 
dzie lną  jed n o s tk ę  z p lan em  p ro 
dukc ji trzech  film ów  rocznie .

W W ytw órn i F ilm ów  F a b u la r
n y ch  N r 2 w e  W rocław iu , p rzy  
obecnym  s ta n ie  bazy techn icznej, 
z rea lizow ano  ju ż  p o n ad  80 f i l
m ów  fab u la rn y ch  d la  k in a  i te 
lew izji. O znacza to. że m niej 
w igeej co  czw arty  film  polski 
p ow ojenny  p ow sta ł w  te j W y
tw órn i. W śród tych  film ów  z n a j
d u ją  s ię  pozycje  dw u sery jn e . 
•w yprodukow ane dużym  n a k ła 
dem  kosztów  ja k  np. ..R ękopis 
znalez iony  w S aragossie”, ..L al
k a”. ..Sąsiedzi”.

O prócz tego ośmiood.cinkowa 
se ria  film,u ..C ztere j p an ce rn i i 
p i e s ’ oraz k ilka odcinków  s e r ia 
lu ..S taw ka wneksza niż życie".

W ytw órn ia  W rocław ska z a 
tru d n ia  obecn ie  390 p ra c o w n i
ków , iw ty m  322 p rodukcy jnych . 
L iczba  t a  obejim uje 22-c h  in ży 
n ierów  w  y sp e rj aH izo w anyo h w  
różnych  dziedzinach  p rodukc ji 
film ow ej.

W ytw órn ia  p rz e z  d łu g ie  la la  
p raco w a ła  na  s ta ry m  sp rzęcie  
technicznym . O becn ie  z  w y ją t
k iem  w ydzia łu  ośw ietlen iow ego
— wszysllkie w ydzia ły  o trzym ały  
n ow y  sp rzę t w  w iększości p ro 
d u k o w an i' w  k ra ju  p rzez  F ilm o 
w y  O środek  D ośw iadczalno- 
Usługoiwy i W ytw órn ię  S p rzę tu  
F ilm ow ego ..Spefika" w W arsza
w ie. o ra z  z im p o rtu  z NIRF, CSRS 
i F ran c ji, z  N RD  i Austrii* k a 
m ery  i sp rz ę t akustyczny.

W p lan ac h  dalszej rozbudow y
— w yposażen ie  te ch n iczn e  b ę 
dzie m u sia ło  w  idalszym  ciągu 
pod legać (m odernizacji. W la tach  
1970— 1973 p rzew id u je  s ię  b u d o 
w ę now ej h a li zd jęc iow ej i sali 
synch ron izacy jne j, p rzy s to so w a
n ie  W ydziału O bróbk i T aśm y  do 
obróbki film ów  b arw n y ch  i da lszą  
ad ąp ta c ję  i m o d ern izac ję  P a w i
lonu  C zterech  K opuł. W  la tach  
tych  je s t  ró w n ież  zap lanow ana  
p rzeb u d o w a uży tkow anego  obec
nie P a w ilo n u  P ro s to k ą tn eg o  z 
dużą halą  zd jęc iow ą i zapleczem  
produkcy jnym . P o  w ykonaniu  
ty ch  w szystk ich  p lan ó w  W ro

c ław sk a  W FF będzie  w  s tan ie  
p rodukow ać 10— 12 film ów  fa b u 
la rn y c h  rocznie . ,S

Z  film ów  z rea lizow anych  w e 
W rocław sk ie j W FF, a nag ro d zo 
n y ch  i w yróżn ionych  w  k ra ju  i 
n a  m iędzynarodow ych  F e s tiw a 
lach  F ilm ow ych, trz e b a  w y m ie
n ić  m . innym i Popiół i d iam en t 
w  reży se rii A n d rze ja  W ajdy  (7 
w yróżn ień  i n ag ro d a  M iędzyna- 
ro w a  Krytyfki F ilm ow ej Fipresci 
W enecja  3959) Jak być kochaną 
reż . W ojciecha H asa  G rand  P r ix  
Ziole Wrota — n ag ro d a  d la  K a
z im ierza  B ran d y sa  za scen a riu sz  
i d la  B a rb a ry  K ra ff tó w n y  za k r e 
ac ję  a k to rsk ą  (San F rancisco  
1963 r.) Pfóż w  w odzie reż. R o
m a n a  P o lańsk iego  i Zaduszki 
re ż  T adeusza  K onw ickiego. Tu 
w reszcie  rozpoczęła się  p ro d u k 
c ja  p ierw szych  odcinków  n a jp o 
p u la rn ie jszy ch  w  Polsce film ó w  
Czterej pancerni i p ies w  reż. 
K o n rad a  N ałęckiego (nagroda I 
s to p n ia  M in. O br. N arodow ej 
i M in is tra  K u ltu ry  i S z tuk i dla 
zespołu  rea łiza to rsk ieg o  i od
tw órców ) o raz  Staw ka większa  
niż życie (nagroda M in. O brony  
N arodow ej d la  zespołu re a liz a to r
sk iego i od tw órcy  g łów nej roli 
S tan is ław a  M ikulskiego). W y
św ie tlan e  w  odcinkach  w  (tele
w izji film y ite g rom adziły  w  w ie-



1. W ytwórnia Film ów  Fabularnych w e W rocławiu. Widok ogól
ny.

2. Gospodarz m iasta prof. Iw aszkiew icz w  otoczeniu pracow ni
ków WFF i przedstaw icieli w rocław skiej prasy kładzie lia- 
■nień w ęgieln y  pod budow ę hali zdjęciow ej, sali synchroni-
'acyjnej i basenu do zdjęć podw odnych. v

3. Aktorzy — w ykonaw cy, realizatorzy i technicy w  rodzinnej 
fotografii w  czasie kręcenia film u w  reż, Stanisław a L enarto
w icza „Cala naprzód" (trzeci od lew ej w ciem nych okularach
— Z bigniew  Cybulski).

4. Kadr z film u Jerzego A fanasjew a t,łr o m “

5. Kadr z film u ..Gwiazda Sezonu“ w reżyserii Andrzeja  
Piotrow skiego

ozory gdy by ły  em ito w an e  w szy- 
s*k 'ch  te lew id zó w  — od n a jm łod- 
.4 do  n a js ta rszy ch  — p rzy  
sziS anych  ek ran ach .

R ok 1970 p rzy n ió s ł .zakończe
n ie  zn a jd u jący ch  się  w  p ro d u k 
c ji film ów  A bel, G w iazda sezonu  
i Lokis. W  toku  p ro d u k c ji są  n a 
s tę p u ją c e  film y : Legenda — li
ry czn a  opow ieść o w o jennych  
losach  dw óch  p a rty z a n tó w  P o 
lak a  i R o sjan in a  o raz  ich  p rzy 
jaźn i z po lską  dziew czyną (reż. 
S y lw es te r C hęcińsk i). Prom — 
h is to ria  z p ie rw szych  d n i po l
skiego o sad n ic tw a  pow ojennego 
n a  Z iem iach  P ó łnocnych  o p arta  
n a  au ten tycznych  zdarzen iach  
(reż J. A fan asjew ). Zespól 
IL U ZJO N  p rzy g o to w u je  film  
b a rw n y  M artwa fala .w reż. S ta 
n isław a L enartow icza . T reśc ią  
film u  jersJt opow ieść o ludziach  
m orza, o p rzeżyciach  abso lw en ta  
Szkoły  M ary n arsk ie j, p ierw szym  
jego  re js ie  i (konflik tach w  cza
sie podróży z dośw iadczonym  
m ary n a rzem , s ta ry m  w ilk iem  
m orsk im .

M artw a fa la  — Jest p ró b ą  p ro 
d u k c ji film ów  .kolorowych, k tó re  
będą z pow odzen iem  rea lizo w a
ne po p rzy jęc iu  n o w ej h a li z d ję 
c iow ej, z b asen em  do zd jęć po d 
w odnych  i odpow iednio  w yposa
żonym  zapleczem  techn icznym .

In te resu jąco  zapow iada się 
zestaw  trzech  nofwel te le w iz y j
n y ch  G óry  o zm ierzchu . Poza 
p ierw szą now elą, s tan o w iącą  za
razem  ty tu ł całości, w g  sc e n a 
riu sza  i .w reży se rii Z anussiego, 
n a s tęp n e  dw ie  to : C icha noc,
Ś w ię ta  noc w  (reż. P ieŁraska i 
Dom rw reż. H. Z ałusk iego . F i l
m y  o czek iw ane są  z dużym  z a 
in te reso w an iem  zarów no  ze 
w zględu n a  te m a ty k ę  ja k  i re 
a lizac ję . W arto  dodać, że  d z ia 
ła lność  W ytw órn i F ilm ów  F a b u 
la rn y c h  w iąże  się  b lisk o  ze ś ro - 
dow'iskiesm tw órczym  W rocław ia, 
k tó re  zg rupow ane  w okół sp raw  
W F F iw yw iera duży  w p ły w  na 
k sz ta łto w an ie  s ię  życia k u ltu ra l
nego m ia s ta  i D olnego Ś ląska.

D ziała lność W rocław sk ie j W FF 
zn a laz ła  iwysoką ocenę u w ładz  
czego dow odem  by ło  p rzy zn a
nie nagrody  m . W rocław ia  r e 
żyserom  Stanisłow aiw i L e n a rto 
w iczow i i S y lw estro w i C hęciń 
sk iem u. N agrodę p ra sy  w ro e ław - 
sikiej o trzy m ał W ojciech H as i 
S. C hęc iń sk i, n a to m ia s t sam a 
W ytw órn ia  F ilm ów  F ab u la rn y ch  
w  u z n a n iu  zasług za upow szech
n ian ie  i .rozwój k u ltu ry  n a rodo 
w ej U ch w ałą  P rezyd ium  R ady  
N arodow ej m . W rocław ia  w  ro 
ku  1964 o trzy m a ła  m ed al T y siąc 
lecia  is tn ien ia  W rocław ia.

ERA ZM  A D A M SK I



WNIEBOWSTĄPIENIE P A M I E
Porządek nabożeństw w  katedrach 

Kościoła Polskokatolickiego

K atedra p.w. Sw. Ducha w  W ar
szawie, ul. Szwoleżerów róg Czer
niakowskiej.

K atedra  p.w. Sw. M arii M agdaleny 
we W rocławiu, u l. św . M arii Mag
daleny.

P rokatedra p.w. W niebowstąpienia 
Pańskiego w Krakowie, ul. Fried- 
leina 8.

W uroczystości W niebowstąpienia 
Pańskiego w dniu 7 m aja br. w  po
wyższych katedrach  zostaną odpra
wione nabożeństw a w edług nastę
pującego porządku:

Uroczysta MSZA SW. o godz. 9.00

SUMA o godz. 18.00

Po sum ie nabożeństwo m ajowe.

Do zgrom adzonych w yznaw ców  K ościoła P olskokatolick iego w  M ajdanie L eśniow - 
skim w 1949 r. przem aw ia Biskup Józef PADEW SKI.

W dniu 12 maja br. w XIX rocznicę zgonu
Ś . f P .

KS. BISKUPA JÓZEFA PADEW SKIEGO  
Ordynariusza Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego od 1938 r. do 
1950 r. w Polsce zostanq odprawione we wszystkich kościołach i kaplicach 
nam podległych — uroczyste MSZE ŚW. żałobne za spokój duszy Zmarłego 
Biskupa.

O  liczny udział i wyznawców i sympatyków Kościoła Polskokatolickiego 
prosi

R A D A
KOŚCIOŁA PO LSKOKATO LICKIL^p

U w aga:
Egzekwie żałobne przy grobie śp. Ks. Biskupa Padewskiego na cm entarzu kom u

nalnym  (Warszawa, ul. Powązkow ska) kw atera „D” zostaną odpraw ione 12 m aja  
br. o godiz. 9.00, uroczysta MSZA SW. w  katedrze w W arszawie, przy ul. Szw oleże
rów  róg C zerniakow skiej — o godz. 18.00,

WIZYTA BISKUPA STAROKATOLICKIEGO 2 HOLANDII PRZYJĘCIE KONWERTYTOW

Biskup G.A. van K leel
— Ordynariusz Staroka
tolick iej D iecezji Haar- 

lem

B iskup  G.A. van  K LEEF, 
O rdy n ariu sz  S ta ro k a to lick ie j 
D iecezji H A A RLEM  złożyt w i
zytę w  d n iu  2 k w ie tn ia  b r. w  
siedzib ie  R ady  K ościo ła  P o l
skokato lick iego  w  W arszaw ie. 
W k o n feren c ji obok obydw óch 
b iskupów  po lskokato lick ich . 
N aczelnego B iskupa, Ju lia n a  
P Ę K A L I i O rd y n ariu sza  D ie
cezji W arszaw sk ie j, BiskuDa 
T adeusza  R . M A JEW SK IEG O , 
w  k o n fe ren c ji u d z ia ł w zię li: 
B iskup  W acław  JA Ł O SIN SK I 
ze S ta roka to lick iego  K ościo ła 
M ariaw itów , ks. B enedyk t 
SĘK , A d m in is tra to r D iecezji 
K rak o w sk ie j K ośaio ła P o lsko 
katolick iego , ks. doc. d r  hab il. 
Szczepan W ŁO D A R SK I i ks. 
d r  E d w ard  B A ŁA K IER .

D osto jny  gość p rzek aza ł od 
A rcyb iskupa  U TR ECH TU  d r 
A n d rze ja  R1NKLA, od b isk u 
pów  i księży oraz od w ie r 
nych  K ościoła S ta ro k a to lick ie 
go w  H oland ii, serdeczne poz

d ro w ien ia  d la  całego K ościoła 
P o lskokato lick iego  i p rz e d s ta 
w ił na jw ażn ie jsze  p u n k ty  p la 
n u  dzia ła lności W ydzia łu  Z a
g ran icznego  U nii U trechck ie j 
n a  la ta  na jb liższe . W m yśl 
tego p la n u  p rzew id u je  się w  
ro k u  b ieżącym  m .in. dw ie S e
sje  M iędzynarodow ej K onfe
ren c ji B iskupów  S ta ro k a to lic 
k ich , X X  M iędzynarodow y 
K ongres S ta ro k a to lik ó w  w 
BONN. a w ro k u  n astępnym  
M iędzynarodow y Z jazd  M ło
dzieży S ta ro k a to lick ie j w  
U TRECH CIE.

S po tkan ia  te  w iążą  się  z se t
ną  rocznicą p o w stan ia  ru ch u  
sta roka to lick iego  stanow iącego  
p ro te s t p rzec iw ko  now ościom  
dogm atycznym  ogłoszonym  na 
P ie rw szym  Soborze W a ty k a ń 
sk im  (lipiec 1870 r.).

P ro g ram  w izy ty  B iskupa
G.A. van  K LE E FA  obejm ow ał 
też tak ie  m iejscow ości ja k  
Lódź, K raków , złożenie k w ia 
tów  w  b. obozie śm ierc i w  O ś
w ięcim iu  i W rocław iu . N a te 
ren ie  K rak o w a  dosto jny  gość 
sp o tk a ł się z dz ia łaczam i ta m 
tejszego  O ddzia łu  Po lsk ie j 
R ady  E kum en icznej, k tó rego  
p rzew odniczącym  je s t ks. B e 
n ed y k t S Ę K .  O dw iedził ró w 
n ież  p o lskoka to licką  p a ra f ię  
p .w . św . M icha ła  A rchan io ła  
w  B O LESŁA W IU  k /O L K U - 
SZA, gdzie podczas M szy św. 
w ygłosił S łow o Boże.

P lan  podróży  p rzew id y w ał 
w  dalszym  ciągu  w izy tę  u  B i
sk u p a  S tarokato lick iego  K oś
cio ła  C ZECH O SŁO W A CJI, B i
sk u p a  A u gustyna  PO D O LA K A  
z V A R N SD O R FU  o raz  u  s ta 
ro k a to lików  N iem ieck ie j R e
pu b lik i D em okratycznej.

Od ludzi w ierzących , k tó rzy  
p rzyna leżąc  do in n y ch  k a to lic 
k ich  K ościołów  — p rzech o d zą  do 
K ościo ła P o lskokato lick iego  p r a 
w o (kościelne n ie  w y m ag a  fo r
m alności pub licznych  ze sp ec ja l
nym i cerem on iam i (np. w y rzek a 
n ie  s ię  dotychczasow ego K ościo 
ła  p rzy  zapa lonych  św iecach  i 
p rzysięgach). Urważa s ię  bo 
w iem , !że ipirzejście z  jednego  k a 
to lickiego (w yznania n a  in n e , to 
ty lko  zm ian a  ju ry sd y k c ji. W y
znaw cą po lskoka to łick im  s ta je  
się  łe n  ka to lik ; k tó ry  — p o  z a 
p oznan iu  Się z  ideologią K ościo
ła  Po lskokato lick iego  — b ie rze  
udział czy n n y  w  n ab ożeństw ach , 
p rzy s tęp u je  do sa k ra m e n tó w  św . 
szafojw anych p rzez  p o lskoka to - 
lick ich  k ap łan ó w  i uczestn iczy

w  życiu  p a ra f ii  po lskokato lic- 
k ie j.

J a k  w y n ik a  ze sp raw ozdań  
duszpasterzy  jed n e j tyllko D ie
cezji W arszaw sk ie j K ościoła P o l
sko kato lickiego, w  1969 r . z  K o 
ścio ła R zym skokato lick iego  p rz e 
szło n a  podskokatol icyzm  176 
k o n w erty tó w  dorosłych .

N iezależn ie  od  ty ch  k a to lik ó w  
zdecydow anie a k ty w n y ch  w  po l- 
skokaJtolicyzm ie kościo ły  p a r a 
f ia ln e  o d w ied za ją  liczn i sym pa
tycy  jesacze miezdecydow  V.-i 
z jed n y w an i s topn iow o  posit^g^wą 
k a to lick ą , po lską , p a tr io ty czn ą  
ideologią p ro p ag o w an ą  głów nie 
za  pośred n ic tw em  łam ó w  tygod
n ik a  ..Rodzina"’. S tan o w ią  oni 
ręk o jm ię  dalszego  ro zw o ju  Ko- 
ścio ła Po lskokato lick iego  ró w n ież  
od s tro n y  ilościow ej.

KOSCIELNO-PATRIOTYCZNE 
UROCZYSTOŚCI W BYDGOSZCZY

W zw iązku  z  X X V  R ocznicą 
zakończen ia  II  w o jn y  św ia to w ej
i X XV  R ocznicą p o w ro tu  Z iem  
Z achodnich  do  M acierzy  iw b y d 
goskiej p a ra f ii  po lskokato lick ie j 
p.w . Z m artw ych jw stan ia  P a ń sk ie 
go od b ęd ą  s ię  iw d n iu  3 m a ja  
bv. .uroczystości fcościelno-paitrio- 
tyczne  z  u dz ia łem  d u ch o w ień 
s tw a  i  w ie rn y ch  d z ie k a n a tu  p o 
m o rsk o  -  m azu rsk iego  K ościoła 
Poflskokatolickiego, o raz  d u ch o 
w ień stw a  i w ie rn y ch  z  K ościo
łów  ch rześc ijań sk ich  zrzeszonych  
w  P o lsk ie j R adzie  E kum enicz
nej.

P rzew id z ian y  p ro g ram  uroczy
stośc i: nabożeństw o  ce leb row ane  
p rzez  m iejscow ego p roboszcza p a 
ra f ii — B iskupa  P r. KOCA, po 
k tó ry m  okólicznościow e p rzem ó 
w ien ie  w y g ło s i: k s. d r  Edtw ard 
B aJak ie r o ra z  k 9. sen . W alde
m a r  PR E ISS , ja k o  p rzew o d n i
czący  O ddziału  B ydgoskiego P o l
sk ie j R a d y  E kum en iczne j. W 
uroczystości u dz ia ł w ezm ą p rzed 
staw ic ie le  w o jew ódzk ich  i m ie j
sk ich  W ładz P ań stw o w y ch . N a- 
(bożeńsitwo zakończy  się  odśp iew a
n ie m  p ie śn i: „Boże ooś P olskę".



Rozmowy z Czytelnikami
Pan J.P. z W arszawy w raca  do p o ru 

szonego kiedyś p ro b lem u  hom oseksualizm u
i iprosi o „ a u to ry ta ty w n ą  odpow iedź", czy 
„sam a sk łonność  hom oseksualna , n iezaw i
n io n a  m oże być p rzy czy n ą  rzucan ia  o sk a r
żeń i p o tęp ien ia? "

— W m yśl zasad  e tyk i ch rześc ijań sk ie j 
(i chyba po p ro s tu  ludzk ie j) sa m  hom o
seksua lizm  n ie  je s t żadnym  grzechem , ja k  
n ie  je s t m o ra ln ą  w in ą  żadna  z ludzk ich  
pożąd liw ości czy nam iętności. W tym  
w zględzie  dość ja sn o  w ypow iada  się  Ap. 
J a k u b : „K ażdego w y s taw ia  n a  p o k u 
sę i  nęci w ła sn a  pożąd liw ość. N astępn ie  
gdy poczn ie  pożąd liw ość, rad z i g rzech , a 
rikoro grzech do jrze je , p rzynosi śm ie rć"  (1, 
14 n.). W ięc grzechem  i w iną  m o ra ln ą  są 
dopiero  dz ia łan ia  w y n ik a jące  z p o żąd liw o
ści lub  z hom oseksualizm u . J a k  np. p ożą
d an ie  cudzego Sam ochodu n ie  m usi dop ro 
w adzić  do jego k radz ieży , ta k  sam o  hom o
seksua lizm  (czyli p o s taw a  ob o ję tn a  lub  
n iech ę tn a  w zg lędem  p łc i p rzec iw n e j a 
ch ę tn a  —  d la  te j sam ej) n ie  m usi dop ro 
w adzić  i bardzo  często n ie  doprow adza W 
ogóle do „dz ia łań  p łc iow ych". G dy do p ro 
w ad za  do n ich  — je s t  oczyw iście g rze
chem  i to zaw sze — ciężkim . N ie należy  
r ^więc dręczyć  „ s tan em  hom oseksualiz- 
K . lecz żyć uczciw ie, pośw ięcając  się

POZYCJE WYDAW NICZE
DO N ABYC IA  W ZAKŁADZIE?
W YDAW NICZYM „ODRODZENIE"

1. M SZAŁ POLSKI
(opraw iony) zł. 400,—

2. K siążeczka do
nabożeństw a zl- 35,—

3. RYTUAŁ zł. 60.—
4. P odstaw ow e Prawo

K ościoła P o lsk o
katolick iego zł. 10 —

5. K atechizm  K ościoła
P olskokatolickiego zł. —

6. Idea N ieom ylności zł. 10,—
7. Biskup HODUR zł. 12,—
8. Spraw a K ościoła

N arodow ego w  P olsce zł. 30,—
9. H istoria papiestw a

tom  I zł. 35,—
10. Pism a bp. Fr. Hodura , l

II tom y j  zł. 60,—
o r a z

11. K ościo ły  chrześcijań
skie — W ładysław
T arnow ski i Szczepan
W łodarski zł. 20,—

12. Rzym a spraw y polsk ie
— Jerzy S k a lsk i zł. 18.-

13. S iedem  Soborów  —
Szczepan W łodarski zł. 20,—

Pow yższe pozycje w ydaw nicze
Zakład W ydaw niczy w ysyła za
zaliczeniem  pocztow ym .

Zakład W ydaw niczy
„ODRODZENIE”

W arszawa, ul. K redytow a 2/4

działalności społecznej, naukow ej, a r ty s ty 
cznej a  p rzed e  w szystk im  — zaw odow ej, 
n ie  zan ied b u jąc  ko rzy s tan ia  z p o rad  le 
ka rsk ich  lu b  ra d  ludzi życzliw ych i m ą 
drych .

S am a  sk łonność  w ięc n ie  m oże stanow ić  
p odstaw y  do rzu can ia  oskarżeń  lub  osz
czerstw , zw łaszcza gdy o b jaw ia  się w y łącz
n ie  w  fo rm ie  obo jętności d la  p łc i o d m ien 
ne j (np. u  m ężczyzn b ra k  za in te reso w an ia  
kob ie tam i). T ak ie  o skarżen ie  — nie p o p a r
te  dow odam i w ykroczeń  m o ra lnych  — je s t 
n ie  ty lko  k rzyw dą , lecz tak że  zb rodn ią  
zb liżcną  do zb rodn i m ord erstw a , pon iew aż 
od b ie ra  pokrzyw dzonem u duchow e oparc ie  
w  społeczeństw ie, skazu jąc  go n a  n iezaw i
n io n ą  izolację, a często i n a  u tra tę  p racy  
lub  n a w e t środków  do życia. P o z d ra w ia 
my.

f
P a n i  T eresa  N. z  W r o c ł a w i a  p rag n ie  się 

dow iedzieć coś b liżej n a  te m a t po ligen izm u 
lu b  po lifile tyzm u. C hce m ianow icie  w ie
dzieć, czy rzeczyw iście  „n au k a  s tw ierdza  
dziś jak o  pew nik , że te n  g a tu n e k  zw ie
rzą t, k tó ry  się  p rzek sz ta łc ił w  ludzi, to n ie  
było ty lko  dw oje zw ierzą t, a le  ja k a ś  g ru p a  
zw ierzą t"  i czy w yk o p a lisk a  po tw ie rd za ją , 
że n a  św iecie  p o jaw iło  się  „razem  k ilk a  
lu b  k ilk an aśc ie  p a r  ludzk ich , k tó re  doszły 
do s ta n u  cz łow ieczeństw a i od k tó rych  po 
chodzą ludzie  w spó łcześn i?"

—  T em at ten  je s t bardzo  bogaty  a  p ro 
b lem  złożony i n ad a l szeroko dysku tow any . 
O ddzielm y je d n a k  n a jp ie rw  rzeczy  pew ne 
od n iepew nych . Wśród biologów  p an u je  
zupełna zgodność co do tego, że  człow iek 
pochodzi od jakichś form  zw ierzęcych, 
p rzy  czym o lb rzym ia  w iększość  n au k o w 
ców sądzi, że p rzodków  ludzkości na leży  
szukać  Wśród m ałp  cz łekokszta łtnych . P ro 
b lem  po ligen izm u (polifiletyzm u) je s t obec
n ie  d y sku tow any  coraz słab ie j, pon iew aż 
w o s ta tn ich  la ta c h  zw ycięża teo ria  m ono- 
gen is tyczna  (m onofiletyczna).

N a p o czą tku  X X  w . k ilk u  an tropologów  
„zachodn ich" (zw łaszcza n iem ieckich) s ta 
w iało  h ipo tezę (p rzypuszczenie), że „ ten  
g a tu n e k  zw ierząt, k tó ry  się p rzek sz ta łc ił 
w  ludzi", nie stan o w ił ty lko  jed n e j p a ry , 
lecz k ilka  p a r . I ta k  H . K laa tsch  w idz ia ł 
trzy  o d ręb n e  gałęz ie  ludzkości (bo is tn ie ją  
trzy  ra sy : b ia ła , żó łta  i czarna) a  S era  za
k ład a ł aż sześć różnych  ogn isk  (centrów ) 
rozw oju  cz łow ieka  w spółczesnego. J e d n a k 
że n i w ykopaliska , ni fa k t n ieogran iczonej 
p łodności m ieszańców  różnych  fo rm  czło
w iek a  w spółczesnego n ie  p o tw ie rd za ją  teo 
rii po ligen izm u (po lifile tyzm u i po licen 
tryzm u). W żadnym  w ięc  w y p ad k u  nie jest 
ona „pew nikiem  naukowym ". P a n u je  o b e 
cn ie  zdecydow an ie  h ip o teza  (p rzypuszcze
nie) m onogen izm u (m onofile tyzm u i m ono- 
cen tryzm u), w ed łu g  k tó re j w spółczesna 
ludzkość  w yw odzi się od jednej pary 
„zw ierzęcej" d z ia ła jące j w  jed n e j „ko leb
ce" św ia ta  (jeszcze n ieu s ta lo n e j geograficz
n ie), w  jednym  ognisku  — cen trum .

R ac ją  w y stąp ien ia  z teo rią  po ligen izm u 
by ła  b łęd n a  ocena z jaw iska  różn ic  ra so 
w ych . Sądzono bow iem , że rasy  p o siad a 
ją  sta łe , odw ieczne, raz  n a  zaw sze u k sz ta ł
tow ane  sk ładn ik i, k tó ry ch  nic n ie  p o tra fi 
zm ienić. W la tach  o s ta tn ich  udow odniono, 
że je s t odw ro tn ie , pon iew aż rasy  w ykazu ją  
zdolność do  pow ażnych  w  zależno
ści od k lim a tu , w aru n k ó w  odżyw ian ia  się, 
a  także od środow iska  społecznego. W tej

sy tuac ji zbędna o kazała  się teo ria  sztucznie 
dopasow ana do b łędnych  założeń n au k o 
w ych.

N a  poligenezę m ożem y spo jrzeć  jeszcze 
od strony  etycznej. K om u ona służy? Róż
nego ro d z a ju  ras is to m  głoszącym  po trzebę  
seg regac ji czy tęp ien ia  ludzi „rasow o n iż 
szych". Z dan iem  h itle row ców  o raz  ich 
w spółczesnych  zw olenn ików  n ie  ty lko  M u
rzy n i czy M ongołow ie pochodzą od „gor
szej" pary  zw ierzą t, ale n aw e t Sem ici no i... 
S łow ian ie . N ależy w ięc  stanow czo  odrzu
c ić  teo rię , k tó ra  n ie  odpow iada n i p ra w 
dzie n aukow ej, n i poczuciu  m oralnem u. 
P ozdraw iam y.

Pani A licja Z. z Chorzowa n aw iązu je  do 
dyskusji w okó ł ce lib a tu  księży  i p o ró w n u 
jąc  sa k ra m e n t k ap łań s tw a  z s a k ra m e n 
tem  m ałżeń stw a  p ow iada , że n,i.e w olno 
p rzy jm o w ać  tych  dw óch sak ram en tó w  
rów nocześnie, pon iew aż „się w y k lucza ją" , 
a  ksiądz, k tó ry  się  żeni, p o pe łn ia  „zbrodn ię 
św ię to k ra d z tw a " , gdyż ,,zd rad za  B oga d la  
kob ie ty". N a p o tw ierd zen ie  sw oje j tezy 
p rzy tacza  słow a k a rd y n a ła  H eenana, „pry
m asa  A ng lii" , k tó ry  pow ied z ia ł: „O puszcze
n ie  C h ry stu sa  z pow odu  m iłości do ko b ie 
ty n ie  zaw sze w nosi pokój do serca  lu d z 
kiego. L iczn i księża, k tó rzy  porzucili sw ój 
s tan  k ap łań sk i, zaczy n a ją  odczuw ać g łębo
ką  za n im  tęskno tę". (K oresponden tka  cy
tu je  za T ygodn ik iem  P ow szechnym  z 
15.111.1970 r.).

— W ysokie au to ry te ty  czasam i w zm a
c n ia ją  ja k ą ś  op in ię  a  czasam i ośm ieszają  
zarów no  op in ię  ja k  i siebie. Z a p rzec iw 
s taw ien iem  kob ie ty  —  C hrystu sow i k ry je  
się m an ich e jsk a , w ięc b łęd n a  i szkodliw a 
teo ria  o s tw o rzen iu  kob ie ty  p rzez  d iab la . 
O dnosi się ona n ie  ty lko  do m ałżeń stw a  
księżow skiego, lecz do każdego. A ni w  S ta 
ry m  a n i w  N ow ym  T estam encie  s tan  k a 
p łań sk i n ie  zo sta ł p rzec iw staw io n y  stanow i 
m ałżeń sk iem u  a  k o b ie ta  — Bogu. W K oś
ciele R zym skokato lick im  księża  ob rządku  
w schodn iego  żen ią  się  bez p o rzu can ia  s ia 
nu kap łańsk iego , N iecha j się  n ie  od łącza 
w  o b rząd k u  łac iń sk im  m ałżeń stw a  od s ta 
nu  kap łań sk ieg o  a  n ie  będzie  odczuw ania 
za n im  „g łębokiej tę skno ty ."  Czyżby żonaci 
duchow ni rzym skokato liccy  od p raw ia jący  
M szę św . w  językach  w schodn ich  byli gorsi 
od księży łacińsk ich  d latego  ty lko , że p rzy 
jęli też  sa k ra m e n t m a łżeń stw a?  J a k i ma 
2el ta  po d w ó jn a  m o ra ln o ść?  Czy to n ie  p rz e 
ja w  la ry z e iz m u  „p rzecedza jącego  ko m a
r a ” ? P o zd raw iam y  i z a m ia s t m ów  k a rd y 
n a lsk ich  rad z im y  czy tać  P ism o  św . np.
I T ym ot. 3, 2 i 12; T y t. I. 6.

Pan Karol Janus z Olszyny Lubańskiej
prosi o w y ja śn ien ie  co do re lig ijn y ch  a u 
dycji n ad aw an y ch  po  p o lsk u  przez ra d io 
w ą  rozgłośn ię  w  M onte C arlo.

W edług  o sta tn io  uzyskanych  k o m p e ten t
nych  in fo rm ą fji sp raw a  ta  p rzed s taw ia  się 
n a s tęp u jąco :

W każdy  p ią te k  o godz. 17 mi n u t  15 au 
dyc ję  re lig ijn ą  pn . „S łow o P ra w d y  z W ar
szaw y" n a d a je  P o lsk i K ościół C hrześc ijan  
B ap tystów . N a to m iast w e w to rk i i soboty 
o godz. 17 rozlega się po po lsku  „Glos 
E w angelii z W arszaw y" opracow yw any  
p rzez  Z jednoczony  K ościół E w angeliczny  w 
Polsce. P o zd raw iam y .

ks. S. W.
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A d r e s  R e d a k c j i  i  A d m i n i s t r a c j i :  W a r s z a w a ,  u l .  K r e d y t o w a  4, t e l e f o n  27 03 33. W a r u n k i  p r e n u m e r a t y ;  P r e n u m e r a t y  n a  k r a j  p r z y j m u j ą  
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MUZYKA 
i PRACA

U śm iechn iecie  się C zytelnicy, że ty tu ł tak i d rę lw o - 
słoganow y, roczn ieow o-akolicznościow y. T ylko  pozornie. 
M ajow e św ięto  p rzy p o m in a  o d ługu  ja k i w obec pracy , 
a  w ięc św iadom ej, zo rgan izow anej działalności is to t 
rozum nych  —■ człow ieka, m a ją  dzisie jsi m elom ani, m i
łośn icy  m uzyki. P rag n ąc  odprężen ia , p rzeżycia  g łęb o 
k ich  w zruszeń  tłoczą się w  sa lach  koncertow ych , ko 
lek c jo n u ją  p ły ty . N ie m yślą  n a tom ias t, że jed n y m  ze 
ź ró d e ł p o w stan ia  tej m uzyki, k tó ra  je s t dziś doznaniem  
este tycznym  to  w spólne, św iadom e ju ż  d z ia łan ie  p ie r 
w o tnych  lu d z i — p raca . P raca , k tó ra  n a d a je  w łaśc i
w y k sz ta ł rozw ojow i społecznem u, k tó ra  decydow ała 
o s ile  i p rężności p lem ion , o ich  w ita lności. U czeni ro z 
w aża jąc  n a jró żn ie jsze  zag ad n ien ia  z ogrom nego obsza
ru  sz tuk i zw anej m uzyką, p oza  socjologam i, g łuchym  
m ilczen iem  o tacz a ją  in ty m n e  zw iązk i m uzyki z p r a 
cą. Po  p ro s tu  ogrom  p ro b lem ó w  m uzyki w  nauce  je s t 
ju ż  m a te r ią  b a d a ń  e lek tronow ych  m ikroskopów  w  za 
cisznych lab o ra to r ia ch  p raco w n i w spółczesnych  n a u 
kow ców , h u m an is tó w  i p rzy rodn ików . O czyw iście 
w szyscy on i zg ad za ją  się  z fak tem , iż m o to rem  d z ia ła 
n ia  a rty s tó w  je s t p ragn ien ie , chęć o d tw a rzan ia  k o n ta k 
tów  z  o tacza jącym  św ia tem , przez  w łasn ą  w izję tw ó r
czą, często też  —  silą  ta le n tu  —  w y b ieg a jącą  w  p rz y 
szłość.

W szystk ie  te  zag ad n ien ia  w iąże p raca  fizyczna i u m y 
słow a. P ra c a , dobro  s tw orzone  rozum em  człow ieka. 
P raca , k tó ra  je s t — obo ję tne  jak b y śm y  to rozum ieli
— jed y n ą  p o d s taw ą  społecznego rozw oju , im pulsem  
w y d z ie ran ia  p rzy rodz ie  je j ta jem n ie , ś ro d k iem  zdoby
w an ia  lepszego ju tra .

M uzyka, u  podstaw , w  sw oich  p oczą tkach  by ła  sz tu 
k ą  sy n k re ty czn ą . T rzy e lem en ty  zw iązane ze sobą n ie 
ro ze rw a ln ie  tw orzy ły  je j p raż ró d ło : śp iew  (w znacze
n iu  św iadom ego operow an ia  głosem ), słow o i ito m i-  
m a  — tan iec . G łos, jego sposób w ydobycia , ^ . r a k t e r  
n a s tro ju  w  n im  zaw arty , jego  siła , dynam iczność  i fa 
low an ie  ry tm iczne  s ta ły  się p ierw szym  zalążk iem  w yo
d ręb n ien ia  zorgan izow anego  dźw ięku  ze sz tu k  p la s ty 
cznych, k tó ry ch  p ie rw o tn y m  w y razem  był taniec.

R y tm  zb io row ej i in d y w id u a ln e j p ra c y  p rzeo b raża ł 
się w  ry tm  m uzyczny. W zajem ne n aw o ływ an ia  ro d z i
ły p ierw sze p ostac ie  m elodii. Z nów  tan iec  — p a n to 
m im a w y ra ż a ł ru ch  w łaściw y  d la  danych zajęć. Z m o
m en tem  w yo d ręb n ien ia  się k asty  k ap łan ó w  ta sy n k re- 
tyczna  m u zy k a  p iz y b ra ła  fo rm ę ry tu a łu  m agicznego. 
T ysiące la t  m in ę ły  zan im  m u zy k a  zdołała się w yzw c- 
lić z bezpośredniego  zw iązku  z  in n y m i sz tu k am i i s ta 
ła  sie sz tu k ą  sam ą  d la  siebie, d a jąc ą  do zn an ia  czysto 
estetyczne.

W  E urop ie , ten  zasadniczy  prze łom  w  je j rozw oju  
n astąp ił, w ed ług  tw ie rd zen ia  h is to ryków , dopiero  w  
Ś redniow ieczu . N iem niej w ie le  zaby tków  nu tow ych  z 
epoki R enesansu  i ok resów  późniejszych, k tó re  były  
dz ie łam i stw orzonym i ju ż  w y łączn ie  do słuchan ia , o p ie 
w a różne ro d za je  p racy  ludzk ie j.

M uzyka w spółczesna, w yk o rzy stu jąca  n iesłychane 
bogactw o dźw ięków , tonów , szm erów , każe się z a s ta 
now ić nad  ich  pochodzeniem . Często p rzecież ich ź ró 
d łem  je s t p ra c a  ludzka  i je j w y tw órcze n arzędzia  
lub  je j o szałam iające  rezu lta ty . Rozw ój tech n ik ' Ary  
zrodził n a jróżn ie jsze  m aszyny 1 u rząd zen ia  \»wJa ją -  
ce p rzeróżnego  rodzaju  głosy, za in sp iro w ał tw órcze p o 
szu k iw an ia  now ego, św ieżego w yrazu  dźw iękow ego. 
W  konsekw encji tych  poszuk iw ań  po w sta ły  dw a n o 
w e ro d za je  m u zyk i: m uzyka e lek tro n o w a  i m uzyka 
k o n k re tn a . M uzyka e lek tronow a p o w sta je  — ja k  już 
św iadczy sam a n azw a — za pom ocą środków  e lek 
tronow ych . P u n k tem  je j w y jśc ia  je s t dźw ięk  u trw a 
lony n a  taśm ie  m agneto fonow ej.

Podobn ie  m uzyka k o n k re tn a . Tu tw orzyw em  a r ty 
stycznym  kom pozytora są  u trw a lo n e  na  taśm ie  tony, 
szm ery, dźw ięk i pochodzące z na jróżn iejszego  źródła. 
M oże n im  być głos s tu k a n ia  na m aszyn ie  do p isan ia , 
uderzen ia  m ło tem , s tru m ie n ia  w ody z sikaw k i p o ża r
nej i w  ogóle w szystk ie  szm ery, tony  i dźw ięk i A le 
n ie  ty lko o sam o tw orzyw o dźw iękow e chodzi. P rz y 
g ląd a jąc  się b liżej różnym  rodzajom  fo rm  m uzycz
nych m ożna s tw ie rd z ić  ich zależność, luźną  ty lko po 
zornie, od form  w spółczesnej, b łyskaw icznej często 
d ziałalności ludzk ie j. N a jja sk raw szy m  p rzy k ład em  m o
gą być rn.in. kom pozycje  choćby A n to n a  W eherna, 
k tó rych  k ilk u n asto sek u d o w y  czas trw a n ia  n arzuca  
specyficzny k sz ta ł m uzycznem u dziełu.

M uzyka i p raca  to  zagadn ien ie  n iezm iern ie  sze
rokie. C zeka ono jeszcze na p raw d z iw y ch  o dk ryw 
ców, gdyż je s t k ra in ą  w ciąż  m ało  znaną. N a ra z ie  b a 
dan ia  og ran icza ją  się c iąg le  do zw iązków  m uzyki 
j p racy  jak o  genezy sz tu k i dźw ięków .

N a zakończenie  p ragnę C zyteln ikom  przypom nieć 
je d e n  z uroczych  przebo jów  o p racy  śp iew anych  przez 
zespół „S kaldow ie" —  o „L istonoszu11. „L udzie zejdźcie 
z drogi bo listonosz jedzie....“ tu  dodam  już  od siebie
—  i w iezie  „R odzinę"...

Praca n iew olników  murzyńskich na polach Kam erunu w rytm uderzeń bębnów. 

Jeszcze jeden tem at — Winobranie.


